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Polityka węgierska.
Na pouUdaiałkowem posiedzeń iu delegu- 

oy. węgierskiej miała być burzliwa ulewa, upa
dło zaś tylno pięć kropel. Oozywiśoie, nie spo
kojne oświadczenia nr. Gołuoho weki ego zapo
biegły rozpętaniu się Sywiołów, bo żywioły nie 
słuohają ludzkiego rozsąaku, leoz uchyliły bu
rzę zabiegi rozważny oh Węgrów, którzy uę o- 
bawiali rażącego błędu, kompromitacyi iob kraju 
przed oałą Europą, nawykłą do uważania Ma
dy arów za wytrawnych polityków. Atakowanie 
trójprzymierza n.d sprawiłoby nigdzie dobrego 
wrażenia, m i w Rosyi i Francyi, ani nawet 
w tych bałkańskich krajaoh, o któryoŁ przy
jaźń poozęli Węgrzy w ostatnioh ozasaoh za- 
biegaó w sposób zanadto ostentaoyjny. Po kon- 
ierenoyi marokkańskiei okazało się jeszoze do
bitniej niż przedtem że trójprzymierza utrzy
muje pczó ponieważ łąozy w sobie ozynniki, 
które, zawarłszy speoyalne umowy z innemi 
mocarstwami, musiały ze względu na nie uozy- 
nió z trójprzymierza odgromnik. Nic ma ja*' 
dzia wątpliwośoi, że sprawa marokkańska ode
zwałaby się grzmotem ijm t* w Europie, gdyby 
nie wtżna Konieczność zaohowaiaa trójprzy
mierza. Tak samo Turoya nie uległaby żąda
niom dyplomaoy: rocyjskiej i austryaokiej w 
sprawie maoedońsKiej, gdyby speoyalny przyja
ciel sułtana, >aar« W  ielm, nie aa wał mu rę
kojmi, że trój przymiarze dii dz>ała na szkodę 
monarohii ottomańskiej Pokoju wszyscy pragną 
przedewszystkiem i powodu zaostrzonych 
zagadnień sooyalnyoh. Wypadki we Franoyi 
po roku 1871-ym, w Hiszpanii po wojnie 
zc Strnami Zjednoosonemi, a w Rosyi 
teraźnie jsze doctateoznie ostrzegają wszyetkie 
rządy przed osłabianiem sił wew- [trznych ze- 
wnętrznemi wojnami. Dlatego więo, pomijająo 
inne przvozyny, wszysoy w Eurcpie ohoą po- 
Koju, & że utrzymanie jego ułatwia trójpr sy- 
mierze, przeto pożyteczność jego jest powsze
chnie nznawan . Eto wystęnuje przeoiwko nie
mu, jest uw  ly za Durzyo.ela. Oczywiście, 
taka reputaoya nie przyniosłaby Węgrom ko- 
rzyśoi, ani zaszozytu, dli tego więo rozważni 
między nimi usilnie przekonywali członków 
Delegaoyi, aby zaniechał' zamierzonych harców 
przeoiw trójprzymiernu. Równie ni<-polityczne 
|est popisywanie i Węgró, z jakąś speoyalną 
przyjaźnią dla Serb.., jakby dla pukazania, że 
oto Austrya jest wrogiem tego I róleatwa. Naj
pierw to nieprawdę , powtóre, jako w ekono
miczną niedorzeoznośó, nikt nie uwieruy w szoze 
rośó węgierskiego serbofilsiwa, e potrzecie takie 
rozbijanie polityki 'ustro-węgier ciej nu wręoz 
sobie przeoiwne polityki austryaoką i węgier
ską odsłania perspektywy, które bardzo mogą 
odstręozyń Koronę od spełnienia możliwych 
życzeń madyarsk- ih. Tu są powody, dla któ
rych ministrowie węgierscy przekonywali kos- 
suthowskioh ozłerków Delegaoyi, iżby za
niechali zamierzonej demonstraoyi przeciwko 
kierownikowi polityki zagranioznej. Spokojne 
oświadczenia hr. O-ołuohowskiego ułatwiły od
wrót w*burzonyoh żywiołów. Zamiast niszozą- 
oej ulewy, upadło tylko pięó kropel, — pięó 
głosów oświaaozyło się przeoiw ministrowi. By
ły to głosy ludowoów, którzy na Węgrzech sta
nowią zarazem it-onniotwo hatoliokie. Po afe
rze miedzy Kalnokym a nunoyuszeir Agprrdim 
aotąd jeszcze i ■« wróciło ono do politycznej 
równowag i, a węgierskie ustawy wyznani owe 
utrzymują tę partyę w usposobieniu opczyoyj- 
nem, którego hr. Gołuchowski nie może braó 
speoyalnie do nebie, bo tak samo stosuje się 
ono do niefto, jak do prezesa gabinetu p. We- 
kerlego, który nader wymownie przemówił za 
kierunkiem uer*żniejszej polityki zagranicznej.

Z oświadczeń hr. Gołuchowskiego jeszcze 
jedno ttasluguje na podniesienie. Oznajmił on, 
że nigdy nię nie mieszał do spraw śoiśle wę

gierskich, do znanego zatargu. Sądzimy, że 
także na Węgrzech nikt o tom nie wątpił, po
nieważ powsaeohnie wiadomo, jak troskliwie 
hr. Gołuohowski oddziela sprawy sagranicznc 
od wszelkich zgoła wewnętrznych, a ozyni to 
właśuie dlatego, aby długa wewnętrzni, ohwiej- 
nośó nie oddzielała szkodliwie na zewnętrzne 
znaozenie monarohii. JaL wiadomo, ta jego 
ustrożnoió wydaje świetne rezultaty. Lecz W ę
grzy zarzucbli mu, że audyenoya wodzów koa- 
lioyi u Cesarza dnia 28 września r. p. miała 
przykry dla niob Lonieo z jego winy. .Ciemne* 
dotąd szozegóły Łei audyenoyi miał hr. Gołu- 
ohowsk’ konieozaie odsłonić i oświetlić.

Odsłonił i oświetlił tak, że upadła jeszoze 
jedna legenda, a powstała nowa zagadka do 
kompletu mnóstwa zagadKowyoh zwrotów ko- 
alioyi węgierski. .

Dotąd stale utrzymywano, że Korona szn 
kała zhliieuia się do wodzów koalicyi, a że 
oni, jak Achilles pod Trc |, pełni dąsów zam
knęli się w Bwyoh namiotach. Mówiono, że 
;wfoszeza Apponyi był nieugięty w tych dą- 

saoh i dlatego nawet wyjechał gdz eś do Sty- 
ryi, ale stamtąd go wyciągnięto błaganiem, aby 
przecie poszedł jes*oze raz do Burgul Wyglą
dało vięo tak, że niejako uproszono wodzów 
koalioyi, iżby byli łaskawi nlauąó przed Koro
ną. Skore rzeoz tak przedstawiono, to Istotnie 
krótkie cesarskie ultimatum musiało zadziwió i 
mogło wywolaó pamiętne wzburzenie na W ę
grzech. Tymczasem hr. Gołuohowski rzekł w 
poniedziałek : „Z  węgierskiej strony proszono 
mię o wyrobienie ancyenoyi wodzom koalioyi. 
Spełniłem tę prośbę, jako minister domu ce
sarskiego, tak cumo. jak mógł ją jpełnió pre
zes węgicrrkngo gabinetu. Na tern zupełnie się 
skońozyła moje rola*.

A  więo i  odzewie koalioyi ohoieli usłyszeć 
głos Korony, nie zaś Korono sznkała zt tknię 
oia się z nimi. Posłyszeli ten glor i na tamko- 
ulec, A że inaozej przedstawili ten epi odprzed 
swym narodem, to już ohyba dla hompletu za
gadek, któryoh wiele w ,ioh opozycyjnej poli- 
tyoe z ozasó r zatargu.

Fantastyczne pogłoski.
Na grunoie rosyjskim, zwichrzonym przez 

r*,ąd i rewolucyjne prąay, vo<^t wyrastają, jak 
dzikie zielska, baieozn'- pogłoski, — jedyny 
dziś towar, który Rosya wywojfi do Europy. 
Mówią tedy, że z powodu rzezi w Białymsto
ku może nastąpić dyplomatyczna intzrwenoya. 
Niezawodnie byłaby ona możliwa, gdyby oarat 
był już uważany za tak zmurszały, jak Tur
oya. Ale do takiego o nim piięcia trieba pier
wej się przyzwj o saió, a potem odpowiednio 
działać. Na razie nikt w Europie nie zdeoy- 
dui» się zgotować carowi takiego upokorzenia, 
niku nie »,eohoe osłabić jego powag1 i utrudnić 
mu położenia. Najlepszym na tu dowodem jest 
znana z wczorajszych telegramów odpowiedź 
angielskiego ministra spraw zagranioznyoh 
Gteya na inte-pelaoyą w sprawie podobnej in- 
terwenoyi. Inną pogłoskę puścił w świat lon
dyński dLiennik Times. Wedle tego dziennika, 
który od pewnego czasu stał się niewybrednym 
w podawaniu wiadomośoi, rząd rosyjski wr-edł 
w poufne układy z rządrmi niemieckim i au- 
stryaokim co do wspólnej akoyi trzech oe- 
sarstw w ratie zbrojnego powstai ia w ziemiaoh 
polskich pod oarikiem berłem. Ta ą kaczkę 
można było podać ohyba w dalekiej Anglii! 
Przedewszystkiem prędzej można s f  spodzie
wać zbrojnej ruchawki rosyjskiego Indu, rozko
łysanego nadziejami ne nriemię i wolę*, ani' 
żeli ludu polskiego, który jest przeciwny „una
rodowienia*, ozy tez właćoiwie upaństwowie
niu ziemi- Następnie, gdyby była ruchawka 
polska, to rząd byłby ją pokonał niezmiernie 
łatwo, gdyż wojska ma w naszych krajach bar
dzo dużo- a to wojsko z zapałem przelewałoby 
naszą krew i rabowałoby nasze mienie. Na to 
woale nie potrzeba akoyi aż trzeoh oesarstw. 
Można uważać za pewnik, że rząd rosyjski był
by w głębi duszy ogromnie nam wdzięczny za 
zbroine powstanie, bo ono kazałoby Rusyarom 
zapomnieć o wszystkioh kwestyaoh wolnośoio- 
wyob., a zwróoiłoty ioh uczucia przeoiw Pola

kom Toby uzdrowiło system ozynowniozy. Ta
kiego lekarstwa r*i odda biurokraoya ropy ska 
Niemuom i Austryi. A zatem, nie rząd carski 
może się zabezpieczać od naszego powstai" a, 
ale my powinniśmy nieustannie czuwać, aby 
go nie wywołali nasi wroguwie. W  Petersbur
gu nie są naiwni. Tam wybornie wi d są, że 
natyohmiast po podpisaniu układu, upoważnia
jącego Prusy do zajęcia Królestwa w rar>e 
powstania, lioznc. arm pruskich prowokato
rów sam<>by zrobiła po /^anie. Prusy miałyby 
zająć Kr< estwc do "Wieły, a za Wisłą — 
Austrya, cóż zaś potem? 'nowu w Petersbm- 
gu nie L,a tak naiwni, żeby przypuszozali, że 
okupaoya się Łkuńozy na skinienie cara. Kto 
sam nie może pokonać powstańców, jużoiż się 
nie porwie na dwa oest rstwa. Zatem zaprosze
nie Austryi i Prus do wspólnej wojny z pol
skimi powstańcami byłoby f erwszym podzia
łem Rosyi. Kia dziwUibyśmy się, gdyby lud 
rusyjski postawił ze to piuniek i przy nim 
kata z toporem na placu Krasnym w Moskwie.

Trzecia pogłoska niemr;ei d-.waozna Z  te
legramów wiadomo, że kilka dni temu przyby
ły na archipelag Alandzki trzy rosyjskie wo
jenne okręty, wyaadsiły na ląd kilkuset żołnie
rzy, którzy natychmiast przystąpili do budowy 
trwalyoh dla siebie baiaków i żelaznego ruszto
wania dla latarni morskiej. Następnie zbudo
wano nadbrzeżny «za_ icd, postawiono na nim 
kilca armat, a w jednym z Dortów stanęły na 
kotwicy szybkie torpedowoe

Z tego faktu orosła wiadomość, że oto Fm- 
landya postanowiła oderweć Bię od Rosyi, a 
przymknąć do Szweoyil któri iuż się na tc zgo
dziła. Rząd petersburski dowiedział się o tern, 
rozpoczął przygotowania do wojny z Szwooyą 
i właśnie dlatego lbrojnc zajął Alandy.

Oozywiśoie, tal 'e wytlómaozenie faktu jest 
ile  wymyśloną bajką. Pom:jamy to, że Szwe- 
oya nie j^st zdolne do zaborów, wogóle unika 
wojen i dlatego zgodzili się na zerwanie unii 
z Norwegią, Również pomijamy tc , że dla Fm- 

’ landyi korzystniejsza est pod względem ekono- 
| mioznym unia z Rosyą, aniżeli ze Sz .reoyą, a 
j narodowe uozuoia ogromnej w;*|kf-!ośoi Finl»i.d- 
i ozyków, Finnów, woale nie przema wiają za po- 
łąozeniem się ze Szwedami Zwróoimy uwagę 

- tylko na to, że grupa wysp Alandzkhh, leżąci 
u wejśoia do zatoki Botniokiej, tuż prned za
toką Fińską, należy do Rosyi od ohwili zaboru 
pracz nią Finlandyi, a dotąd am raaa nie była 
obrócona na staoyę militarną, ponieważ pod 
względem strategioznym nie posiada żadnego 
znaczenia. Żegluga w tem miejscu z powodu 
skał podwodnych, burzliwych prądów i mgi 1 
jest tak niebezpieczna, że statki z Finlandyi 
uc (Sztokholmu *obią duże koło, aby ominąó to 
miejsoe. T jlko w dzień i podczas zupełnej oi- 
uzy zbliżaj;, się parowoe do wysp Alandzkioh. 
Któż taką miejsoowośó ob;era nr, punkt strate
giczny ? Jaki s nmtąd atak można prow dzió ?

Naturalnie, nie w-' smy, po oo Rusya urzą
dziła militarny posterunek na Alandach, ale 
przypuszczamy, że tylko po to, aby chwytać 
szwarooymków troni, którzy już nieraz przez 
Quarksu (tak e’ j nazywa droga morska między 
Alandami a brzegiem szwedzkim) wprowadzali 
do zatoki Botniokiej okręty n&fcdowane bronią, 
przeznaozoną dla rewoluoyonistów finlandzkich. 
Jako taki posterunek na progu dwóch zatok 
(Botniokiej i FińakiejJ Alandy są dobre.

K orespondeneye.
W edeń, 19 czerwca. 

(Prtyjaed dra Rcsrberc. do Wiednia. Sprawa 
wrzelcomyek nadriyć, popełnionych przezeń przy 
rozdawnictwie robót porowych w Tryescie. Spra- 
wozdawf* subkomititn komisyi budżetowej dotyczą

ce tej hwestyi),
(y) Były prezes gabinetu dr. Koerber, który 

wybrał się był w kilkumiesięczną podróż za 
granicę, wyczytawszy w Brukseli z dzienni
kach sprawozdanie z owego posiedzenia komi
s ji budżetowej nustryaokiej Rady państwa, ua 
którrm podniesiono przeoiw niemu oiężaie za
rzuty z powodu marnotrawnej gospodarki fun
duszami państwowymi, preerwal dalszą mdróź 
i bezzwłocznie pow róćł do Wiednia, by na

każde zawołanie stawić się osobiście przed ko- 
misyą budeetową i oczyścić się z czynionych mu 
zarzutów. Ten nagły przyjazd dr. Koe^bera do 
Wiednia wywołał pewną konsternajy*; wśróu 
plotkarzy polityoznych, którzy już zaoierali rę
ce z radości, w nadziei, że będaie sensacja oo 
się zowie i już puścili w kurs ulotne słowo o 
wykłuwająoej się „austryaokiej Panamie*, a 
wyjazd dr. Koerbera i granioę przedstawiali 
poniekąd *ako ucieczkę.

Zupełnie jusny sąd o całej tei sprawie 
będzie można wyrobić sobie dopiero po wszech- 
stronnem jej omówienia, a zwłaszcza po wyja
śnieniach, jakie da sam dr. Koerber, nu razie, 
bowiem mamy przed sobą tylko jednostronne 
oskarżenie, podniesione przez subkomitet komi
syi budżetowej, wybrany swego ozi =,u dla zba
dania sprawy rozpoozęoia przez gabinet dra 
Koeibera wielkich budowli portowych w Trye- 
śoie, pomimo, że parlament nie uohwalił na nie 
fuuduszów. Kosztorys tych budowli obliozony 
jest na przeszło 46 milionów koron.

Dziwna rzeoz, że wtedy, gdy rząd rozpo
czynał te roboty i oddawaj je w akord przed
siębiorcom. o ozem każde dziecko w Tryesoie 
wiedziało, n'e znalazł się w parlamencie au- 
sttyackim nikt, ktoby przeoiw tema protesto
wał i domagał się konstytucyjnego uohwalenia 
odnośnego przedłożenia rządowego przid roz
poczęciem robót, leoz właśuie te stronnictwa, 
które dziś występują w roli prokuratorów, po
pierały wówczas obstrukcję i zmusiły v> ten 
sposób pośre dnio dr. Koerbera do przedsiewaię- 
oia kreku, z .  który go obecnie ohcu oddać pod 
sąd Jest w tem spora doza periody! polity
cznej. Zupełnie zrozumiałem byłoby wytocze
nie procesu dr. Koerbe-owi w tym razie, gdy
by parlament w jakikolwiek cposób dał do po
znania, że choc załstwió sprawę budowli por
towych w Tryeioie a on mimc to rozporządzi] 
się samowolnie, ale wprost niesmaczne wraże
nie sprawia ta komedya oburzonego „sumienia 
konstytrojjnego*, odegrana .w kilka lat po do
konanym fakoie. To też właśnie na tej sprawie 
pokazuje sie dosadnie, jak niemoralną i rzec 
można występną 'est cała obstrukoyi parła'
men tama.

Jak to wyżej zaznaczyłem aktem oska
rżenia w tej sprs Kie jest sprawozdanie subko- 
mitetu komisy budżetowej Autorami tego 
sprawozdania są poskn i,e "Wukowioz i Skene: 
pierwszy z kich rozbiera finansową, a diugl 
teohmocną stronę kwesty.', o którą się roz
chodzi.

P WuhowioF podnosi w swem sprawo
zdaniu, że w roku 1901 gabinet dra Koerbera 
powierzył t-yestońskiej firmie budowlanej Fao 
oanoni, Gabmberti & P ani roboty okoio roz
szerzenia purtu w Tryeśi ie kosztem 12 milionów 
koron. Powierzenie tych robót było błędem, 
bo juz wtedy wiedziano, że będzie budowana 
drnga linia kolejowa do Tryeitu, skutkiem cze
go trzeba będzie zamierzone budowle portowe 
znaoznie rozszerzyć, istotnie też skutkiem u- 
ohwalenia przez Radę państwa budowy kolei 
alpeiskiob trzeba było w rokt 190! zupełnie 
przerobić projekt robót portowych w Tryeśoie. 
Te no we roboty pow< rzono dwom przedsię
biorstwom, a mianowicie firmie Faooanoni, Ga- 
limberti & Piani, która opuśo.ła 8Vt0/o 2 oeny 
kosztorysowej, tudcież adryatyokiemu przed
siębiorstwu portowemu, które opuściło 2% . Od
danie robót temu ostatniemu przeó«ięb,orstwu 
nastąpiło bez rozpisania l.oy tacy i ofertowej. 
Ponieważ zaś oena kosztorysów* tych robót 
wynosiła 24,261.800 koron, przeto dochodzi p. 
R u tow icz do konkluzji, że wyrządzono okar- 
bowi państwowemu szkodę 1,677-000 koron, 
s y i w razie rozpisania lny tacy i można było 
uzyskać opust przynajmniej o 6ł/t%  wyższy, 
t. i. taki, jaki przyznała firma Facuanoni i Spół
ka (8ł/t*/*)-

Ze szkodą d<a oauptwa poł^ozona jest 
także, wedle sprawozdania p. V uow* iza, za
warta przeu dra Koerbera z obu wspomniane 
mi firmami nmowa oo do wyDłaty należytośo., 
przypadaiąoej im na wykonane roboty. Z firmą 
Faooanoni Bpółk i umówił się dr. Koerber u 
ten snosób, że ’ e£eh rząd dla braku zezwolenia 
parlamentarnego uie będzie w możnośoi wy-

plaoió tej ńrmie jej ni bżytośc:*, to wypłatę u 
sKUtecini towarzystwo Ast curazioni Geneiali, 
firma zaś Faooanoni i Spółka odstąpi temu to
warzystwu odpowiednią ozęść swojej pretensji 
do państwa, a rząd przyjmie do wiadomości tc 
odstąpienie. Taki: cesje firmy Faooanoni na 
rzeer Ass.onrariori O-enerali i t. iżaj należy — 
zdaniem p. Wukow.czu — ;,ako nielegalnie wy
stawione zap.sy długu państwowego. Również 
nielegalna była nmowa zawarta i  adr ja ty  okiem 
przedsiębiorstwem portowem w sprawie wypłr- 
ty jego należytośo . Przedsiębiorstwo tc zoio 
ńone zostało przez wiedeński Unionbank. Owóż 
rząd zawarł z tym bankiem tego rodzaju umo
wę, śe jeżeli rząd nie bęazie mógł do 10-go 
każdego m esiąoi wypłacić prsedslębiorstwu 
adrya^ynkiema należącej mn się ze poprzedni 
miesiąc samy, to zapłaoi ją Unionbank, a rząd 
uzua te wypłaty jako dług państwa i płacić 
będzie Unionbantow od zaliozonyoh sum pro- 
oent o V / .  wyższy od urzędowej stopj bauku 
austre - węgierskiego.

Ta umowa jest, zdaniem p. "Wykowiozą, 
zamarkowanem zaciągnięciem diugn' państwo
wego i por nna była bezwarunkowo * yó pod
dana pod aprobatę kom syi kontroli dłngów 
państwowyoh, ponieważ zaś dr. Koe^bei nie 
Uusynil tego, przeto postąpił wbrew ustawie 
o odpowiedzialności ministrów i powinien być 
w myśl tej nstawy ukarany. W  końcu oświi d - 
cza p. Wukowioz w swem sprawozdaniu, n  
dziś niepodobna już odrobić tego, od się stało, 
dzisiejszy rząd bo^i«m ma ^ęce związane, a 
parlament stoi wobec faktu dokonanego, należy 
zatem wprawdz'e przjjąć przed ,'źenii rządowi 
o bndowlaoh portowyoh w Tryeśoie, ale aura 
Lolu założyć energiczny protest przeoiw tego 
rodzaju gospodarce.

Również ostrą krytykę zawiera wypraso
wani. przez p. Skenego ozęść sprawozdania, do
tyczącą teohniozne' strony sprawy. P. Skem 
z< rzuca, zwij izosu teohniesnym organom mini
sterstwa handlu, o] iCBzałość i niedołęstwo,' a 
najcięższy zarzut podnoś1 z tegc powodu, żc 
organy, powołane do wykonywania naazoru 
nad badaw tm1 w Trveśoin, przei paloe patray- 
ły na to, j°k  hrme J ecoanoni i Spółka dostar- 
ozała do tych budowli ji k uajliohszyoh mate- 
ryałów.

Dalszy rozwój te; sprawy budzi oozywi- 
śoic jak największe zajęoie.

Rada państwa.
Wiedeń hi wozorajszem po iedzemu Izd j 

w dalszym o.ągu dyskosy nad zaprowadzeniem 
dowodu uzdolnienia w handlu, reprezentant 
rządu, szef soL "yi. Hasenćhrl ośt iadozył, iż 
wprowadzenie dowodu uzdolnienia także w han
dlu jest ważnym krokiem i jest uzasadnione 
potrzi bą podniesienia znaczenia knpoów, a wy 
kluczenia z nandlu żywiołów niepowołanyoh. 
Rząd sądzi, że wprowMzenii dowodu uzdolnie
nia przj niesie handlowi wielkie Korzyści, Dod- 
niesie inteligencję i powstrzyma apadek eko
nomiczny drobnego przemysłu, a nadto -rywrze 
korzj stny wpływ na stosunki naukowe kupie
ckie. Innym środk. om dąiiąoym do polepszenia 
stosunków w handln, będzie ustawa o nienozoi- 
wej konkurenoy., które, dojścia do ckutkn rząd 
bardzo sobie żyozy Jeżeli rząd goai się na. 
wprowadzei * dowodu uzdolnienia, to jednak 
sądzi, że powinien on byó ograniczony na pe
wne grupy i dlrtegr nie moźr iię zgodzić na 
wni >sek p. Bbheim., poparty przez mniejszość 
Komisji i prosi, aby Izba głosowała za wnio
skiem wi^kszośo' komsyi.

P. Battaglia oświaaoza. że gkosow&o będzie 
zt wnioskiem większości komisji, pomimo, że 
w:ęksrość ozłonków Koła poiskiogo me możi 
się zgodzić na powody, uzasadniające ideę 
wprowadzenia dowodu wprowadzenia uzdolnie
nia do handlu. Handel jest zrwodem umysło
wym, do wykonywania nandlu trzeba w pe
wnej linii mieć zmysł do handlu, zmysł ten 
zn ozy więcej nii rutyna, która u rękodzielni
ka zupełnie wystarcza. Dowod uzdolnienia w 
nandlu tworzy z handlu jakiś interes stanowy. 
Mówca widzi w tern pewną reakcyę, niezgodną 
z duohsm ozastr powszechnego prawi, głosowu-

4)
Artur Grottger.

(Ciąg dalszy).
„Około 11-tei opróżniła się sala i pozostali 

tylko członkowie Kasyna i zaproszeni przer 
Wydział gościu na uc.fcę, la której dopiero 
zaczęła się prawdziwa biesiada słowiańska. Za- 
ozętc czytać telegramy, wnosi*'1 toasty, mowy 
sypały się jedna po orugiej, wniesiono zdrowie
Grottgera i kilku mówoÓT przemówiło do nie-

c którym później sam 
przybył. Krzyozano: „Nieci _ żyją Polaoy!“ ,
go i do obrazu jego,

„Nieoh żyje Polska* i t. p. P ilakótr było wie
lu, a Grottger jako ozłonek Wydziału kasy o- 
wego, odpowiedział w imieniu Polakó”  krótko, 
ale dobrze. Obraz *ego wisiał na ścianie nad 
stołem biesiadmKÓw. Przedstawiał on posąg 
kolosalnych rozmiarów, ooś podobnego do 
sławnej Br wary i, leoz r kamienia jeszore nie 
ooiosany. W  koło postaoi znajdowało się pię
trowe rusztowanie, a na piętraoh rusztowania 
stały a mor ety, któryoh ozapki ozm, orały ioh 
narodowość.

Na samej górze prsouje Oseoh około Mat
ki Słow^ńszoiyany, pod nim na drngi-m pię
trze MoskbL z poai es.cną głową, trzymający 
się pod boki, a na tym samym pomośoie Po
lak w konfederatoe siedzi- zawiązując sobie 
św’ “ia ranę, któremu się ze współczuciem przy
patruje Morawozyk. O jedno piętro niż*' Serb

wyoiąga do góry Bułgarr., a Czumogórzeo wspi- ' 
na się po drabinie. ,

Otóż pod tym obrazem wielkich rozmia
rów. na białym oanierze węglem i kredką na
rysowanym, stanął Grottger i taL się odezwał:
„ ie mogę Wam Bracia powiedz1 eó tntaj 
wBnystkiego, oo w scrou noszę i ozego pragnę. 
Popatrzcie się nr ten obraz, który urny nie 
dla tej ohwili dziś zrobiłam, a on Wam od
słoni moie uozuoia. Bądśoie Bracia przekonani, 
że my Polacy nie wyprzemy się naszej wspól
nej Matki, a skoro nasze rany świeże zagoją 
się, podamy wam bratnie ręoe nasze do praoy 
nad wspólnem dobrem i wspólną naszą przy
szłością*.

W  następnym liśoie znajduje się ustęp 
taki, odnosząoy su, do tego samego prz«dmio 
t« : Kasyno ro ma byo ogn: vem federali-
rjów w Austiyi, któryoh programem jest, aże

by Czechow, Mor-wi«’ n, Polaków, SerbÓT, Ero- 
atów i t. d. połąozyć w jeden polityczny za
stęp; nactępnie umożliwić w parlamencie, jeśli 
nie wijksześć Słowian, to przynajmniej tak 
silną ;oh grnDę, aby wymódz jak najobszerniej
szą autonomię dla każdej z prowiroyi z ktn- 
olerzam: sra ozele. W  dalszej perspektywie jest 
zrobić a Austryi państwo federalistyozne. Gclzie 
jest przeszło oto tysinoy Słowian jak w W ie
dniu, między tymi wielu profesorów, adwoka
tów, doktorów, mogłoby sio Kasyno utrzymać, 
gdyby miedzy Słowianami była łąoznuść, a nie

ooiągali się jak na .  posłowie polsoy, którzy 
pomimo zaproszenia nie ohoioli pójść na 
otwt roie Kasyna i demonstracyjnie poji obali 
na wspólny kolaoyę w Hietzingn*.

Cytuję ten ustęp, gdyż wykaznj* on ana
logię do stosunków poiityoanj oh w parl menoia 
ostatnioh kilku lat.

Grottger był nadzwyozai muzykalnym, 
przepadał za dobrą muzyką, wieoznie śniewal 
lub gwizdał jakąś melodyę z opery lub kon
certu i oddawał to z taką w.iwnośoią i akurat- 
nosoią, jak zawodowy muzy*. Byłem z nim 
kilka razy w Operze, na konoeriuaoh i wraca
jąc do domu, nie mogłem się nadziwió jego 
nadzwyozajnej pamięoi muzykalnej, z jaką p o 
wtarzał słyszane melodye.

Poszliśmy razem pierwszy raz na przed
stawienie „Pięknej Heleny*, która wtedy wy
woływała niesłvohaną sensaoyę. Z  tryumfem 
obiegła ta opereta całą kulę ziemską, inaugu
rując nowy rodzaj komioznej onery. W  W ie
dniu cnalazła „Piękna Helena* znakomityoh 
przedstawicieli w pannie Geistinger (Helena) 
i w panu Albinie Swoboda (Parys). ' Swoboda 
był niezrównanym „Parysem*. Wyglądał on 
rzeozywiśoic jakby doskonały typ mieszkańoów 
którejś z wysp greckich. Słnsznj, smukły, o 
bujnych kruozyoh włosach, oliwkowej oerze, 
ślioznie zbudowany prawdziwie pi^knycn ry

sów. Sama postać jego była zaobwyoająoą, a
cóż dopiero w tak efektownej roli i ua tle ta
kiej ślicznej muzyki. Pani Geisuinger była Ir 
dną blondynką, ohooiaż daleką od greek1 oh ty
pów piękności, ale głos przecudny, gra mi
strzowska i oo najwięcej w tym wyprdku wła 
śnie znaczyło — nadzwyczajny jej humor — 
robiły, że publioznośó na każden. przoćsbawie- 
n;u była w zachwycie nie do opisania. Kto 
sam togo nie był świadkiem, trudno sobie mo
że ten stan umysłów wyobraiiić. Grottger był 
tak upojony, w tai im szale, że wracając do 
domu, oałą drogę śpiewał „Piękną Helenę 
a tak Pdatnie, tak wiernie, jak gdyby z nut. 
Przytaczam tę okolioznośó na cwóc1 jego wskróś 
artystyoznej duszy, na którą każde piękno 
w akiejkolwiekbądź forinu- wyrażone, działało 
z oiłą elementarną i pobuazalo go ai do eksta
zy Tu nadzwyczajna wrażliwość była powo
dem jego niesłychanej produktywnćśpi.

Z  nastaniem pięknej pory, gdy w drugiej 
połowie maja przyoblekła się cała natura świc- 
,e— liściem i kwiatem, robiliśmy razem wy- 
oieozki w przeoudne okolioe Wiednia. Na tyob 
wyoieo.-Vt.oh oorai więcej i coraz głębie; Grott
gera poznawałem. Nieraz leżąc na zielonym 
trawniku, spoglądając w jisne błękity, Grottger 
otw "rai na oścież podwoje swej duszy, rozta
czał swoje poglądy, filozofował, rozw.jał swoje 
zapatrywania na sztukę, zwierzał się ze swoich 
przekonań poetycznych i społecznych i mówił

0 swojej przeszłośoi i przyszłości Te właśnie 
chwile pozostawify mi z ozasu spędzonego z nim 
najgłęosie i najpiękniej :e wspomnienia. W  po- 
gląiacf ewoioh był onsze.'okiic i szluohetnym. 
Nigdzie sekciarstwa, nigdzie oiasnoty, nigdzie 
nietoleranoyi, dusun jego ogarniała wszystko
1 wszystkio_ wyrozumieniem, miłosierdziem i 
ozjrttą miłośoią b iżniego. Z pootów najwi<joej 
uwielbiał Miokiewioza i Dantego i ozęsto czy
tał mi ustępy z „Boskiej Komedyi*. która za
wsze nt jego biurku leżała. Nietylkc z rysów

mu widać pokrewny, gdyż żadnym z poetów 
tyle się nie zajmował, żadnym tyle się nie za- 

lwyeał, oo Daniem. I czyż w Grottgera aroy-

twarzy był Dantemu podobny, aic i auszą był 
idar

:
. 7 oał'ds.ełaołiL, w jego oyklaob, nie ma podobnego 

■posrbu ozuoia i irzedstuwienu. rwoioh wrażef 
jak w „Boskiej Rom edji?* Gzy ty wal mi rów
nież głośno poezye Lenac a i Grillparzera. 
TTszystkc to dowodzi wielkich przestrzeni jegc 
duohu i prawdz wie poetycznego jegc nastroju 
uozuó. Nic był to artysto-rzemieśinii, któremu 
jego przypadkowy talent jest sieozkarnią do 
wytwarzani obroku, a oo po za Dezpośrednie 
potrzeby teohniki wyohodzi, to zapomina., lub 
ignoruj e jnko rzeoz zbędną — nie przynosząca 
kori yśoi.

(Ciąg dalssj nastąpi).

Konwersyę 4 O
2 O

Polecamy
Poźy.zki m. Lwowa

na wolne od podatku 40/0 Obiigacye Pożyczki 
miasta Lwowa pod warunkan.. ogloszonomi w pros
pekcie konweroyjnym, który przesyłamy na życzenie
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nia, tembardziej, że właśnie objawia się to n 
stronnictw, które ohoą uchodzić aa bardzo de
mokratyczne i kroczą pod sztandarem równego, 
powszechnego, tajnego prawa głosowania. Jeżeli 
dowód uzdolnienia w handlu zostanie zaprowa
dzony, wówczas przyjdą takie inne zawody, 
jak: dziennikarze, artyści, pisarze, poeci itp., 
którzy powoływać się będą na t9 same moty
wy, które przytacaa komisya przemysłowa. 
Mimo to wszystko Polaoy będą głosowali za 
wnioskiem większości komisyi. Mówca musi 
podnieść jednakże, że wprowadzenie dowodu 
uzdolnienia w handlu nie odpowiada warunkom 
w Galioyi. W  wielu okolicach, szczególnie na 
wsi, chłopi chwytają się handlu, a ten pomy
ślny objaw ustałby wskutek wprowadzenia do
wodu uzdolnienia. Jeżeli Polakom da się mo
żność ochrony sił krajowyoh przed krzywdą, 
mogącą płynąó z nowej ustawy, jeśli dowód 
uzdolnienia dopiero po pewnym czasie zostanie 
w Galioyi zaprowadzony, w takim razie Polacy 
nie będą czynili trudności dojściu do skutku 
ustawy. W  tern przypuszczeniu Polaoy głoso
wać będą za wnioskiem większości komisyi.

Izba w głosowaniu przyjęła wniosek p. 
Boneima 76 głosami przeciw 73. Wniosek wię
kszości komisyi upadł. (Konsternaoya ogólna).

Przy końcu posiedzenia p. hr. Sterr.berg 
zapytał prezydenta Izby, ozy skłonnym jest 
wywołać w Izbie protest przeoiw rzeziom ży
dów w Rosyi na wzór parlamentu angielskiego. 
W  interesie wszystkich państw leży ochrona 
bezpieczeństwa życia i mienia obywateli w 
Rosyi.

W  tej samej sprawie p. B r e i t e r  wniósł 
interpelaoyę do prezydenta gabinetu, w której 
zwraca uwagę na interpelaoyę, poprzedrio wnie
sioną i podnosi, i i  jest dowiedzionym faktem, 
że rzezie żydów w Rozyi wywołane zostały 
przez rząd rosyjski. Interpelant zapytuje więc, 
oo rząd zamierza uczynić celem oohrony oby
wateli austryaokioh, mieszkających w Rosyi i 
celem uzyskania dia nich odszkodowania za 
poniesione szkody?

Na tern obrady przerwano.
Wiedeń. Niespodziewana i dlatego przy

padkowa wczorajsza uohwała Izby oo do 
rozszerzenia dowodu uzdolnienia zachwiała ca
łą ustawą. Sądzą jednakże w kołach poselskich, 
że na podstawie § 14 regulaminu Izby można 
będzie przy trzcoiem czytaniu uchwałę wouo- 
rajszą Izby reasumować, jako przeoiwną z 
uchwałami poprzednio powsiętemi. Dziś komi
sya przemysłowa nad tą sprawą się zastanowi.

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu ko
misyi reformy wyborozej p. Malik zwrócił się 
przeoiw atakom sooyalistów na członków ko
misyi, jakie miały miejsoena ostatniem zgroma
dzeniu sooyalistyoznem w ratuszu wiedeńskim. 
Wnosi, aby komisya w razie rozpoczęcia zapo
wiedzianego strejku masowego zawiesiła swe 
prace na dni 14.

P. Abrahamowioz zwraca się w pierwszym 
rzędzie do zastępców partyi soeyalno-demokra- 
tyoznej w komisyi. Jeżeli partya ta rzeczywi
ście pragnie, aby reforma wyborcza i prace 
nad nią ozyniły postępy, to musi przedewszyst- 
kiem odstąpić od niesłyohanego teroryzmu, któ
ry popełnia na każdym kroku. (Potakiwania). 
Z lekkomyślnością nie do nwierzeuia niektórzy 
panowie pozwalają sobie na zgromadzeniach 
ludowych stawiać pod pręgierz publiczny za
chowanie się niektórych członków komisyi, nie 
myśląc nawet o tern, że słowa takie mogą mieć 
Łan skutek, iż niewinni ludzie, któray tylko 
wypowiadają swe zdanie, mogą być atakowani 
przez pospólstwo. Mówcy owi są ludźmi inteli
gentnymi, ale ci, do których zwracają takie 
słowa, są to ludzie rozmaitego rodzaju. Namię- 
tnośoi, które panowie nieostrożnie rozbadzaoie 
mogą mieć złe skutki. Muszę więc imieniem 
swego stronnictwa oświadczyć: Jeżeli chcecie 
poprzeć reformę wyborozą, mnsioie zerwać ze 
swem postępowaniem. Teroryzmowi pod żad
nym warunkiem się nie poddamy. (Oklaski). 
Na wniosek p. Malika mówoa się jednak nie 
zgadza.

Kilku posłów przyłąoza się do protestu p. 
Abrahamowicca i również nważa postępowanie 
sooyalistów za nieodpowiednie, jednak na wnio
sek p. Malika się nie zgadza.

P. A d l e r  zastrzega się przeoiw tego ro
dzaju jrotestom i przeoiw obelgom, rzuconym 
przez p. Malika na robotników. Sposób, w jaki 
robotnicy najlepiej mcgą popierać reformę wy
borozą, należy pozostawić wyłącznie ocenie ro
botników.

Prezydent ministrów bar. B e o k zapewnia 
komisyę, że rząd respektuje prawo swobodnego 
wypowiadania swego zdania i nigdy nie będzie 
usiłował nkróció tego prawa. Ubolewa z powo
du ataków na posłów, a jeszoze bardziej z po
wodu, że w ostat.nioh czasach właśnie za
szły wykroczenia przeoiw swobodzie słowa. Na 
ostatniem zgromadzeniu mowy miały oharakter 
wprost groźby. Najw:ększe demonstraoye, choć
by nawet połąozone z gwałtami, nie mają dla 
rządn znaczenia i nie są zupełnie argumenta
mi.. Prezydent ministrów prosi komisyę, aby 
się z tym faktem liczyła. Rząd nikogo nie po
zostawił w wątpliwości co do tego, jakie zaj
muje stanowisko względem tak doniosłej kwe- 
styi reformy wyborozej i sądzi, żo zwolenni
cy reformy zupełnie w tej mierze mogą być 
spokojni. Rząd wszelkimi środkami, jakie ma 
do dyspozyoyi, będzie strzegł uszanowania 
ustaw.

"W głosowaniu wniosek p. Malika odrau- 
oono, poozem w dalszym oiągu obradowano nad 
rozdziałem okręgów wyborozyoh i liczbą man
datów w Styryi.

Delegacye wspólne.
Wiedeń. W  dyskusji nad ordinarium woj- 

skuwem w komisyi budżetowej delegacji au- 
stryaokiej zabrał głos minister wojny jenerał 
P i t r e i c h  i oświadozył, że przykłada wielką 
wagę do podtrzymania ducha religijnego w woj
sku. Maisze w niedzielę i święta mogą się od
bywać tylko tam, gdzie są przyczyny, zmusza
jące do tego. Zresztą ministerstwo wydało od
powiednie przepisy komendom korpusów. Uzna
je za słuszne zarzuty, ozy ni one z powodu nis- 
wejścia dotychczas w źyoio nowej procedury 
karnej wojskowej, ale podnosi, iż po rokowa
niach w maju r. z, projekty nowej procedury 
przedłożone zostały obu rządom. 8pór o język 
rozprawy wymaga jeszoze rokowań, ale mini
ster ma nadzieję, iż wkrótce nowa procedura 
przedłożoną zostanie obu parlamentom. Według 
nowej procedury wszystkie wyroki będą ogła
szane, z wyjątkiem wyroków dysoyplinarnyob, 
które nigdzie nie są ogłaszane. — Sprawa usta
wy o rewersaoh demolaoyjnyoh również musi 
być jeszcze poddauą rokowaniom. Zarysy usta
wy przedłożono obu rządom, które atoli dotyoh-

ozas nie dały odpowiedzi. Tak samo ma się 
rzecz z ustawą o emeryturach oficerów, przy- 
czem minister zaznaoza, że pensyoniśoi wojsko
wi starego stylu od VII rangi w dół, jeśli są 
biedni, mogą dodatkowo w drodze łaski otrzy
mać podwyższenie emerytury o 10- -16 prooent. 
W  sprawie zakładów naukowych wojskowych 
zapowiedział minister, iż zamierza założyć w 
Galioyi niższą szkołę realną. Mówoa ubolewa, 
iż dojście do skutku nowej ustawy wojskowej 
doznało opóźnienia. W  r. 1908 wypracowano 
nowy projekt, ale na życzenie obu rządów 
zmieniono go. W  r. 1904 opraoowauo znowu 
nowy projekt. Dopóki nowa ustawa nie wej
dzie w iyoie, póty nie mogą być uwzględnione 
życzenia ulg w postanowieniach o służbie 
wojskowej.

Minister zamyśla w drodze noweli smie- 
nić najbardziej uoiążliwe postanowienia, ale 
sprawa ta wymaga jeszoze rokowań. W  kwe- 
styi uwzględnienia zawodów żołnierzy przy po
woływaniu do ćwiczeń istnieje trudność z po
wodu niedoatateoznej listy zawodów. Z tego 
powodu zażądano ułożenia dokładnej listy za
wodów żołnierzy powoływany oh do ówioaeń. 
Próby ze Bgł&sianiem się do ćwiczeń wojsko
wych na pewien termin istnieją w obronie kra
jowej od r. 1906; w armii wspólnej są w tym 
kierunku większe trudnośoi do przezwycięże
nia. W  sprawie zupełnego zwrotu kosztów po
dróży żołnierzom, powoływanym na ćwiczenia, 
prowadzi się odpowiednie rokowania z koleja
mi. Ulgi dla obywateli, którzy wyemigrowali, 
istnieją i uregulowane jeszoze aostaną łącznie 
z nową ustawą emigracyjną. W  kwestyi tej 
toozą się rokowania- W  sprawie remont oświad
cza mówoa, iś podwyższenie wydatku nazaku- 
pno koni jest nieodzowne. Dalej porusza mó
wca kwestyę spraw honorowych w wojsku i 
podnosi, iż od ozasu wydania w roku 1901 zna
nego rozporządzenia w sprawie pojedynków, 
pojedynki w armii znacznie spadły. Sprawa 
automobilów ma ważne znaczenie dla wojska.

List do Redakcyi.
( W  sprawie nicdtielnej sshoły dla sług).
Jest we Lwowie kilka szkół niedzielnych 

dla analfabetów. Jedna z niob mieści się w 
żeńskiej szkole im. Miokiewioza. Sprawozdania 
Rady szkolnej iwiadozą, że korzystało w niej 
od latpięoiupo stokilkadziesiąt do dwieście dzie
wcząt służących, które uozyły się czytać, pisać, 
raohunków, katechizmu i hiatoryi Polski. Kilka
naście nauczycielek szkół miejskich, które tę 
szkołę utworzyły i prowadzą, ofiarowują zu
pełnie bezinteresownie godziny popołudniowe 
w niedziele i święta, aby tylko umożliwić na- 
byoie najbardziej potrzebnyoh nauk dziewczę
tom z ludu, które w diieoinnyoh lztaoh nie 
mogły korzystać z dobrodziejstwa szkoły lu
dowej.

Rzecz najzupełniej ohyba godna uznauia, 
poohwały i poparoia, spotykała się też z niemi 
tak u władz azkolnyoh jak kościelnych, a któ
rych zawsze ktoś wybitny przewodniozył ozy 
to dorooznym popisom, ozy też obohodom reli
gijnym lob narodowym, jak np. ku uczczeniu 
360 letniej rucsniuy ślubów Jana Kazimierza.

W  tym roku z powodu zwiększonej liczby 
uczenie zarząd szkoły zwróoił się z prośbą do 
Rady miejskiej o pozwolenie używania jsclnej 
jeszcze sali. Któżby wątpił choć na ohwilę o 
pomyślnym skutku takiej prośby? Tymozasem 
prośbę odrzucono. Dlaczego? Bo jeden a ojców 
miasta uozynił nieuzasadnione, beetreśoiwe za
rzuty, o „jeiuiokia, „klerykalny", „demagogi- 
ozny* kierunek — nie stkoty — ale Towarzy
stwa, do którego należą dziewozęta do szkoły 
tej uozęazozająoe. Szkole zarzutów tych uczy
nić nie mógł, choćby dlatego, żs pozostaje ona 
pod nadzorem Rady szkolnej, a uozą w niej 
znana i poważane w mieśoie nanozycielki szkół 
publiosnyoh,

I oto stała się rzsoz ohyba dotychczas na 
Radzie naszej lwowskiej, mimo różnyoh jej bra
ków i niewłaśoiwośoi — niasłyszana i niewi
dziana. Rada miasta Lwowa, która izozyci 
się swoją ofiarnością na oele oświaty ludowej, 
która zaznaoza uroczystymi obchodami swój 
katolicki i narodowy polski oharakter — od
mawia pozwolenia używania sali szkole polskiej 
dla analfabetek. O biedna logiko!

A  teraz jeszoze słówko o Towarzystwie 
sług, któremu radny-mówoa zarzucił kierunek 
„demagogiozny", „klerykalny", „jezuicki*. — 
W  czem widzi i jak pojmuje kierunek jezuioki 
i jego szkodliwość, tego nie powiedział i trudno 
się domyślić, oo przez to rozumiał; prawdo
podobnie nietylko słuohaoze, ale i on sam nie 
potrafiłby jasno tego wytłómaozyó. Kierun
kiem „kierykalnym“ nazywa pewnie to, że tak 
w Towarzystwie, jak w szkole, uczą się iziew- 
ozęta zasad wiary i moralności chrześcijań
skiej, które to zasady, nio dziwnego, że są solą 
w oku ozerwonego internaoyonału tak mojie- 
szowego jak nis-mojietzowego wyznania, bo 
najskuteozniej bronią społeozeństwa od jego 
przewrotuyoh zasad, ale to dziwne, jeśli nie 
smutna, że Rada nasza miejska, złożona w 
znacznej części z katolików, ohyba nietylko 
z imienia, nie znalazła dość siły, jeśli nie do 
odparoia słownego zarzutów, to do zazna
czenia wynikiem głosowania swoich prze
konań.

Że jednak mówoa-radny zarzucił Towa
rzystwu kierunek „demagogiczny*, to juś naj
dziwniejsze. Na czele zarządu Towarzystwa 
stoją przeoież panie z najwyższej inteligenoyi 
naszej, które troskliwie osuwają, aby uchronić 
dziewczęta od zepsuoia, na jakie byłyby nara
żone, stykająo się z najgorszego rodzaju ludźmi, 
gdyby nie miały swego schroniska i swego biu
ra 8tręczeń. Ozy to razi mówoą, że Towarzy
stwo daje otłonkom swoim zabezpieczenie na 
wypadek ohoroby ? Ozy może to, że aby nie 
opłaoaó niesłychanie wysokich czynszów, ku
piło starą, zadłużoną ruderę, i osęśó jej zajmuje 
samo, a resztę odnajmuje, aby było ozem spła
cić dług? Czy to boli mówcę, zwolennika 
„sprawiedliwcśoi społecznej", że Towarzystwo 
ile może, ozuwa, aby bronić dziewozęta od 
krzywd nieuozoiwyoh służbodawców, któryoh 
nio brak nigdzie i nigdy ?

Ozy ni mówoa zarzut, że dziewozęta znają 
lepiej swoje prawa, niż obowiązki. A  kto tę 
znajomość aż do przesady słowem i pismem 
propaguje wśród najniższych warstw ? Kto na
wołuje do żądań w kierunku oiągłego zwiększe
nia płacy, a zmniejszania pracy ? Ozyś Towa
rzystwo winno, gdy słnżąoa, słysząo naokół ta
kie hasta, idmie za niemi ? Nieoh się mówca 
potrudzi kiedy na walne zgromadzanie, albo 
miesięozne nabożeństwo sług z Towarzystwa, a 
posłyszy i osądzi, ozy szkodliwe i zgubna jest 
to, ozem Towarzystwo karmi umysły swoioh 
ozłonków. Prawda, że nie wszystkie i nie we

wszystkiem idą za tem, co słyszą w Towarzy
stwie, ale czy to jego wina? Ozy jest w jego 
mooy przerobić jednostki, zaniedbane od dzie- 
oka, na istoty doskonałe, którym nie moźnaby 
nio zarzuoió? Gdzież widział mówca kiedy ta
kie Stowarzyszenie, którego ozłonkowie byliby 
bez wad i ułomnośoi ? Nieohże będzie bezstron
ny i sprawiedliwy, a pewnie nie zdarzy się, by 
święcił drugi raz takie smutne tryumfy na 
wstyd nietylko sobie, ale bardziej jeszcze tym, 
którzy poszli niebaoznie za nim.

Lwowianin.

PRZEGLĄD u dnia 31 Ozerwoa 1908.

Wypadki w Kosy i.
Warszawa. Koło Białej w gub. siedleckiej 

20 rabusiów napadło na majątek ziemski, zra
niło właśoi cielą i zrabowało 80.000 rubli.

Petersburg. Duma uchwaliła wybrać ko
misyę z 11 ozłonków, mającą zająć się zmniej
szeniem panującego wśród ludności głodu.

Petersburg. Dama obradowała nad proje
ktem ustawy w sprawie równouprawnienia 
wszystkich obywateli. Prof. Petrażyoki przema
wiał na rzeoz praw kobiet. Petrunkiewicz w 
wymowny sposób wystąpił za żydami, oświad
czając, że równouprawnienie żydów musi być 
szybko przeprowadzone. Gdyby ono istniało, 
rzezie białostookie byłyby niemożliwe.

Petersburg. Streik piekarzy trwa dalej. 
Większa ozęśó piekarń zamknięta. Onegdaj' za- 
strejkoWali robotnicy ziemni i kamieniarze.

Petersburg. Maszyniści kolei Mikołajew
skiej (idącej z Petersburga do: Moskwy) zapo
wiedzieli na dziś (środa) strejk, w razie nie
spełnienia ich żądań. Żandarmerya i zarząd ko
lei otrzymały polecenie daleko idących środków 
ostrośnośoi. — O częściowych sirejkaoh w 
rozmaitych gałęziach handlu donoszą z Brze
ścia Litewskiego, Kremeńozuga. Odessy, Kału
gi, Jekaterynosławia, Żytomierza, Radomia, 
Ustjuga i Saratowa.

Petersburg. D on oszą  z Kowna, że na 
prospekcie Mikołajewskim o g. 8 wieczorem 
nieznany człowiek rzucił bombę na dyrektora 
więzienia Humberta i jego pomocnika Akato- 
wa. Hum bert został lekko zraniony w nogę, 
Akatow zraniony ciężko. Nadto dwie osoby zo
stały zranione. Sprawca umknął.

Białystok. Zrazu ohoiano 75 żydów i ży
dówek, pomordowanych podczas pogromu w 
dniu Bożego Ciała, pochować uroozyśoie. Przy
gotowano więc mowy i wieńce. Ponieważ je 
dnak na ulicy w nooy wojsko dawało salwy, 
w ostatniej chwili, w obawie nowej prowoka- 
eyi, uroczystego pogrzebu zaniechano. Zwłoki 
wywożono na karawanach i furgonach, oraz 
doróżkaoh oddzielnie. Towarzyszyły im rodziny. 
Zwłoki były złożone w podwórzu szpitala ży
dowskiego na ziemi. Widok był rozdzierająoy, 
straszny. Ciała pomasakrowane, wiele trupów 
miało pozawiązywaue ręce. Widaó było gwo
ździa, powbijane w ciała. Twarze, piersi, ozaszki 
rozpłatane, oszpecone. Dokoła rozlegały się jęki 
i płacze rozdzierające. Słyohaó je było w oa- 
łem mieśoie. Ogólna liczba zabitych wynosi 
przeszło 100 osób. Trapy nierozpoznane leżały 
przy moioie kolejowym i na polaoh. — Chrze
ścijan zabitych jest ogółem 6, rannyoh by
ło 300.

S p o r t .
Kraków. Drugi dzień wyścigów wypadł ró

wnie smutno, jak pierwszy.
W  biegu o nagrodę rządową (bieg gładki, 

panowie jeżdżą, meta 2.000 metrów), stanęły do 
startu cztery konie. Pierwsza przybyła S-letnia 
kasztanowata klacz rotmistrza Kollera „Vlastów- 
kau, drugi kaszt. og. starszego weterynarza Bar- 
tosoha „Mon droit", trzecia tegoż 8 1. gniada kl. 
„Gitta".

W  biegu drugim: bieg myśliwski zamku łań- 
ouokiego (panowie jeżdżą, dwie nagrody honorowe
1 1.700 koron, meta B.000 metrów), pierwsza przy
była wprawdzie 6-letnia klacz gniada rotmistrza 
Hagelina nCasertau, ale sostała zdyskwalifikowaną, 
gdyż ominęła jedną z przeszkód. Pierwszą nagrodę 
więc wziął 6 1. gn. wałaoh por. Reimsra „Podc- 
lak", drugą gniady wałach podpor. Kucha „Ver- 
tes", trzecią gniady wałach starszego weterynarza 
Bartoscha „Grśl".

Wygrana za powyższy bieg w kwooie 448 koron 
należała się tylko jednemu z uczestników gry w to
talizatora, gdyż tylko jeden na to miejgee postawił. 
Gdy atoli poozątkowo ogłoszono, iż pierwsza przy
była i wzięła pierwszą nagrodę „Casertau, pan ów 
tykiet swój podarł. Gdy „Caaertę" zdyskwalifiko
wano i ogłoszono nowy rezultat biegu, szczęśliwy 
gracz nie mógł podjąć wygranej, gdyż nie miał 
tykietu. W końou atoli ndałe się mu pozbierać 
szczątki podartego tykietu i kasa wypłaciła mu 
wygraną,

W  biegu trzecim, steeple chase o nagrodę 
rządową, biegał tylko jeden koń.

W  końcu dodano jeszcze bieg czwarty, uzu
pełniający (bieg z przeszkodami, panowie jeżdżą,
2 nagrody honorowe i 860 koron, meta 2.800 m.). 
Startowały 4 konie. Pierwszy przybył „Blizzard* 
por. Reimera pod właśoicielem, drugi „Macałam" 
por. Horbaczewskiego pod właścicielem, trzeci 
„March Night“ p. Woltera pod rotmistrzem 
Kollerem.

K R O N IK A .
Lwów, 20 czerwca.

Następstwo po wiceprezydencie Kory-
toWSkim. Z ohwilą powołania p. Korytowskiego 
na stanowisko ministra skarbu, pojawiły się naj
rozmaitsze kombinaoye co do kwestyi, kto będzie 
mianowany wiceprezydentem kraj. dyrekcyi skar
bu. Jak się dowiadujemy, wszystkie te kombina- 
cye eą bezpodstawne. Postanowionem zostało sta
nowisko wiceprezydenta pozostawić na razie nie- 
obsadzonem, a funkeye jego ma spełniać jego do
tychczasowy sastępoa, tj. najstarszy radzca dworu 
w dyrekcyi skarbu, dr. Emil Zubrzycki.

Odznaczenie. Cesarz nadał zarządscy urzę
du cłowego w Podwołoczyskach, Władysławowi 
Piątkowskiemu, złoty krzyż zasługi z koroną.

Sekretarz nadworny kancelaryi gabinetowej 
Cesarza, Jan Lewioki, otrzymał krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa.

Prezesem Kasyna miejskiego wybrany zo
stał radzoa dworu p. Jerzy Piwocki, a wioepreze- 
sem adwokat dr. Aleksander Pomianowski. Były 
prezes dr. Jan Dylewski i wiceprezes dr. Z y 
gmunt Skowroński, którzy swoje ma idaty złożyli, 
i pomimo próśb, rezygnacji swej cofnąć nie chcieli, 
zostali mianowani członkami honorowymi.

Odpowiedź dyr. Ludwika Hellera na okólnik 
p. Pawlikowskiego. Przytoczyliśmy wczoraj okól
nik p. Pawlikowskiego, wymierzony przeciw p. 
Hellerowi. W  okólniku tym p. Pawlikowski zagra
żał personalowi teatralnemu odebraniem pensyi, je

żeli ktokolwiek z artystów lnb artystek, zaangażo
wanych przez p. Hellera, chodzić będzie na próby 
tych przedstawień, które p. Heller dawać będzie 
z personalem naszego teatru po dnia 1 lipca w 
Krakowie i w Krynicy. Na ten okólnik odpowie
dział p. Heller listem do wszystkich artystów, zaan
gażowanych do przyszłego teatru, w którym prze- 
dewszystkiem powiada, że według treści kontraktów 
zawartych, Dyrekcya teatru niema prawa rozporzą
dzać czasem artystów, wolnym od prób i przedsta
wień, i że w ślad za tem zakaz Dyrekcyi w tym 
kierunku nie jest opartym na żadnej podstawie 
prawnej, i tak dalej pisze: „Dlatego upraszam
W. P., by zechciał brać udział w próbach reper
tuaru lipcowego, oczywista w ohwiiaoh wolnych od 
zajęó w teatrze miejskim, a zarazem oświadozam, 
że przyjmuję na siebie odpowiedzialność za ewen
tualne niewypłacenie W. P. z tegc powodu gaży 
lub żądania od niego z tego powodu kary umo
wnej. Odpowiedzialność tę roznmiem w ten sposób, 
że w razie odmówienia zapłaty gaży przez kasę 
teatru z powodu brania udziału w moich próbach, 
sam W. P. tę gażę wypłacę za ustąpieniem mi pre
tensji do tej gaży, W  końcu czuję się zobowiąza
nym rozwiać ewentualne obawy W. P. oo do ścią
gnięcia na siebie zarzutu już nie „bezczelności", 
jak to zbyt ostro zaznaczono w powołanym okól
nika, lecz ne wet cienia nieprawidłowego postępo
wania, bo stojąc na grancie czysto etycznym, mam 
to przekonanie, że kto wypełnia w granicach obo • 
wiązującego go kontraktu objęte przez siebie czyn
ności, ten bez wszelkiej obawy może dowolnie roz
porządzać swoim swobodnym czasem, z wyłącze
niem tych czynności, co do któryoh wyraźnie § 2 
B kontraktu wymaga osobnego zezwolenia Dyre
kcyi. Zdaniem ogółu, tego rodzaju krępowanie wol
nych obywateli jest ni mniej ni więcej, tylko za
machem na ich osobistą wolność. Będzie zresztą u- 
silnem mojem staraniem, aśeby próby ograniozyć 
do minimum, lub zupełnie ich zaniechać, a w ten 
epoSób uchronić W. P. od zarzutu... bezczelności.

Z poważaniem Ludwik Heller.
Przytoczyliśmy więc oba dokumenty: wczoraj 

dosłowny okólnik p. Pawlikowskiego, dzisiaj dosło
wnie list p. Hellera, a s porównania obu tych 
aktów wychodzi p. Pawlikowski bardzo niefortun
nie. Ckoiał ugryźć p. Hellera, to się nie udało i 
z nosem spnszoz mym na kwintę schodzi ze sceny. 
Tymczasem ludzie dystyngowani umieją zachować 
dobrą minę nawet wtedy, gdy przegrywają.

Krajowa Bada kolejowa zbierze się dnia 
28 bm. w gmachu sejmowym na pierwszą seayę 
sejmową okresu piątego. Dla obrad przygotował 
Wydział krajowy sprawozdanie z czynności na pola 
popierania budowy kolei lokalnych w krajn. Spra
wozdanie obejmuje : 1. linie bydące w budowie, 2. 
linie objęte uchwałami Sejmu i 8. dalsze projekty.

W  budowie jest kolej lokalna Tarnów-Szozu- 
cin. Roboty postępują tak dobrze, że kolej ta pra
wdopodobnie już w październiku br. zostanie odda
na do użytku publicznego.

Objęte uchwałami Sejmu są następująoe linie, 
Lwów-Kamionka Strumiłowa-Stojanów ; Lwów-Pod- 
hajce ; Muszyna-Krynioa ; Złoczów-Sassów ; Podgó- 
rze-Myślenice-Lubień; Rzessów-Kolbuszowa-Tarno- 
brzeg (lub Rozwadów); Kołomyja-Kossów-Knty ; 
Borysław-Truskawiec (względnie Drohobycz-Tru- 
skawiee).

Co do dalszych projektów, to od czasu ubie
głej sesyi krajowej Rady kolejowej zgłoszono do 
wydziału krajowego następujące projekty kolei: 
1) Łodygowice-Buozkowioo, 2) Gorlice-Konieczna. 
Nadto czynią starania koła interesowane u rządu 
o zapewnienie budowy kolei Dębioa - Jasło - Ko
nieczna.

Wieczór popisowy konoesyonowanej szkoły 
śpiewu p. Zofii Kozłowskiej sdbędzie się w sobotę 
dnia 28 bm. w sali Filharmonii. Wieczór ten za
sługuje na speoyalną uwagę z tego wzglądu, iż 
bierze w nim ndciał p. Wanda Olska recłe Zofia 
Kubalówna, która przez dwa lata będąc angażowa
ną w operze budapeszteńskiej, a ostatnio w Presz- 
burgu, stał* się wkrótce ulubienicą tamtejszej pu
bliczności, zyskująo równooześnie sympatye i uzna
nie całej prasy peszteńskmj, która ją bez wyjątku 
na każdym kroku, jako doskonałą spiewaozkę ko
loraturową wynosiła.

Prócz p. Olskiej śpiewają na wieczorku pp. 
Dębicka, Krusielnicka, Stefflówna i Szymanowska, 
wszystkie znane publiczności tutejszej z występów 
na estradach.

Ukarani spekulanol. Naczelnik stacyi „Pod
zamcze" spostrzegł wczoraj Mechla Bognera i syna 
jego Gedalego z Gołogór, którzy zalewali cielęta 
wodą dla dodania im wagi. Obydwu poleoił naczel 
nik aresztować, a polieya ukarała ich grzywną 10 
koron. Kara ta jest tak niską, że odstraszająco 
działać nie może.

Slub. W kościele parafialnym w Kołomyi 
odlył się ślub panny Kaliny Gąsiorowskiej, córki 
ś. p. dr. Leodegarda i Maryi ze Stecherów, z p. 
Zygmuntem Nowickim, architektem z Krakowa.

Popis uczenlo i uoznf p. Maryi Sołtyso
wej i Zofii Barwińakiej odbędzie się dnia 22 i 28 
b. m. w sali Domu narodnego o godzinie 4-tej po
południu.

Strejk malarzy I lakierników rozpoczął się
wczoraj we Lwowie. Strejkująoy żądają podwyż
szenia płaoy o 20°/0 i półtoragodzinnej przerwy na 
obiad.

Pożar szybów naftowyoh. Z Borysławia 
donoszą, że onegdaj popołudnia spłonęły tam od 
uder-enia piorunu trzy szyby Łaszczę i gal. Kasy 
oszczędności, oraz ropny szyb Aba w Tustano- 
wicach.

Bojkot warsztatów szewskloh. Czeladnicy
szewscy w Krakowie zbojkotowali dziesięć naj
większych szewskich pracowni: dziewięć katoli-
ckiob, a jednę żydowska. W sobotę pobrali płacę 
za wykeńozoną robotę, a na raohunek zaczętej 
wzięli znaczne zaliczki, a w poniedziałek, bez po
przedniego ostrzeżenia majstrów, nie stanęli do 
pracy.

Otwarty list do braci Polaków. Niejaki 
J. M. Radecki, profesor, jak zapewnia Bito, ogła
sza w tym piśmie list otwarty do braci Polaków, 
w którym stylem bogatszym we frazesy, niż w ar
gumenty, zarznea nam, że prześladujemy Rusinów, 
że nie pozwalamy im uczyć się w ieh własnym ję
zyku, że na każdym kroku tłumimy ich narodowość, 
że nazywamy ich hajdamakami, podczas gdy sami 
byliśmy nimi w 1881 i w 1868, że on sam był w 
Galioyi i widział fakta niesłychanego pomiatania 
Rusinów, fakta, wołające o pomstę do niebios (ale 
przezorny profesor ani jednego z tych faktów nie 
przytacza) i wreszcie wzywa Polaków do tego, że
by kochali Rusinów, i przyznali im zupełne ró
wnouprawnienie.

Owóż listu tego poważnie traktować nie mo
żna, i nie można mu przypisywać znaozenia doku
mentu politycznego, z tego powodu, że w nim nie 
ma argumentacyi politycznej. Przez argumentację 
tuką rozumiemy ściśle sformułowane żądania, ja
sno mówiące, oo Rusini mieć potrzebują, a czego 
nie mają. Na tak sformułowane żądanie możnaby 
odpowiedzieć równie dokładnym wywodem, albo, 
że Rusiui wszystko to mają, czego żądają, albo,

że jpewtijok rzeczy mieć nie mogą
zasoby ekonomiczne społeczeństwa rusnB |l||£|y^ 
nie wystarczają. Natomiast na frazeologics^^^H P 
zwę można tylko odpowiedzieć równie frazeo^gi- 
oznym manifestem, a oba te dokumenty złożyć w 
magazynie starych rnpieoi.

Pan profesor miał zapewne dobre zamiary i 
jest niezawodnie człowiekiem tkliwego serca, jako 
Rosyanin musi mieć głowę przepełnioną frazesami 
politycznymi, których tyle czytamy codzień w spra
wozdaniach z posiedzeń petersburskiej dumy, ale 
odezwą swoją nie zrobił na nas wrażenia męża 
zdolnego do politycznej roboty. Taki bowiem nie 
obdarzałby prasy sentymentalną elnknbraoyą, ale 
przybywszy do Lwowa, zebrawszy skargi od Rusi
nów, poszedłby do Polaków, przedłożyłby je im, 
każdą z kolei przestudyował, opracował, argumen
tom jednaj strony przeciwstawił argumenta drugiej 
i dopiero po rozważnem ocenienia jednych i dru- 
gioh wydal sąd bezstronny. Sąl ten przeczytaliby
śmy z przyjemnością i pożytkiem.

Z  pod Kołomyi nam piszą: W r. 1905 o- 
kolice Kołomyi i Stanisławowa dotknięte były stra
szną posuchą, gdyż przez całe półroczo od wiosny do 
zimy, nie było ani jednego dostatecznego deszczu. 
Tymozasem od Halicza począwszy cała Galicya 
miała w roku ubiegłym aż za wiele deszczu.

W  roku obecnym, po suchej wiośnie, mamy 
od 26 kwietnia do dziś wprost przygnębiający nad
miar deszczów. Od 7 tygodni nie było dnia, aby 
choć mały deszcz nia npadł, nie mówiąc o tem, że 
co dragi dzień, czasam oodzień, a nawet kilka ra 
zy dziennie ulewne deszcze nawiedzały nas.

Od kwietnia ziemia nie obesohła, niektórych ro
bót w pierwszych dniach maja zaczętych, dia wilgo
ci ziemi do tej pory nie wykonano. Gdzieniegdzie 
kartofle dopiero tymi dniami dosadzano, a wielu 
nie dosadziło Okopywanie kusurudzy, buraków 
kartofli prawie niemożebne, ohyba na wzgórkach, 
i to, że się tak wyrażę, ukradkiem między deszczem 
jednym a drugim.

Nietylko w dołach trawa zamulona, ale na
wet na wzgórzaoh i uboczach wiele powymakało. 
Piękne zboża, rokujące' urodzaj, wyłożyły się lnb 
wymokły. Żyto przedwcześnie bieleje i ziarna nie 
będzie miało, pszenica wylęgła lub pożółkła; oko
powe rośliny wszystkie prawie na zagładę skazane. 
Wogóie widmo nieurodzaju dla ludzi, a dla bydła 
głód, bo siano zmnlone, a pastwiska tak stratowane, 
że przedstawiają się jak jeden obszar błota!

Wogóie zastraszająco wygląda ta wprost stra
szna skłonność powietrza do tworzenia chmnr. Ja
kież to niezmierne ilości pary unoszą się w po
wietrza, tak, że nieraz gdy się zupełnie wypogo
dzi i zdaje się, że jnż koniec deszczom, w przecią
gu dziesięciu minut nfebo zakryje się chmarami. 
Nieraz w jednym dniu 7— 8 burz z grzmotami 
przeciąga nad głowami, lub bokiem przechodzi. To 
coś tak, jak w krajach tropikaluychl

Żeby też który z naszych meteorologów ze
chciał objaśnić nas, oo jest powodem tej bezmier- 
ności opadów: ozy prąd golfowy, ozy konstelacja 
gwiazd, czy brak napływu gór lodowych od półno- 
oy, i czy wogóie są jakie nadzieje, by to rozpęta
nie się żywiołów raz koniec wzięło, to patrząc na 
te zwały oparów i chmar, prawie wierzyć się nie 
chce, by nastać mogła pogoda. A. 8.

Nowa dzlelnłoa. Na obszernych grantach t. 
zw. „podominikańskioh" frontem do nlicy L eona 
Sapiehy, gdzie przez pół wieku były wielkie skła
dy drzewa opałowego i budulcowego — nowi wła
ściciele pp. Zacharjewioz i Sosnowski projektują 
parcelację i wyoięcie kilku ulic, oraz przedłużenie 
ulicy Murarskiej i Newego Świata. W  przedłożo
nym magistratewi planie są między innemi także, 
ulica Zakopańska i ulica Japońska. ■ Każda z no
wych ulic będzie miała po stokilkadziesiąt metrów 
długośoi. Ulice Murarska i Nowy Świat zostałyby 
tak przedłożone, ażeby pod kątem niemal ostrym 
zbiegały się w nlicy Leona Sapiehy.

„Budllolel Życia". W skutek otrzymanego 
doniesienia, ndała się wydelegowana z fizykata ko
misya do mieszkania sklepikarza Oleatnika przy 
placu św. Jara i dokonała tam rewizyi. Znalezio
no u niego aparat Bannacbeidta zwany „Lebens- 
wecker", którego sprzedaż i używanie jest w Mo
narchii austro węgierskiej surowo zakazane. Aparat 
ten, mający dwadzieścia kilka oentymetrów długo
śoi, ma rękojeść w kształcie gałki; pociąga się tę 
gałkę, za którą jest sprężyna i następnie rapto 
wnie puszcza się, kierując aparat na obnażony 
brzuch; na końou jest rodzaj szerokiej szczoteczki 
drucianej o ostrych prętach; pod działaniem sprę
żyny ostre te druciki nakłuwają brzuch, poczem 
otwarte ranki napuszcza się ostremi truciznami co 
razem powoduje btl szalony, a częstokroć i śmie ć. 
Olsarnik uprawiał przy pomooy tego „budziciela 
życia" partactwo lekarskiemu ciemnym tłumie, ka
żąc sobie w dodatku dobrze płaoió. Został on po
ciągnięty do odpowiedzialności sądowej.

Dyrekoya kolei państwowych ogłasza: 
Ruch ogólny n* szlaku Diatkowoe (Brettler)-Sze 
parowce-Kniaźdwór kołomyjskioh kolei lokalnych, 
przywrócono d. 18 bm.

Z powodu uszkodzenia toru ra kolei lokalnej 
między Borszcsowem a Iwaniem pustem, wstrzy
mano ruoh ogólny pociągów na tej linii.

Doskonałą anegdotą opowiada jeden z dzien
ników krakowskich: Oto tymi dniami przyszedł do 
redakcyi „Naprzodu", pisma socjalistycznego, jakiś 
robotnik słusznego wzrostu, ogromnej siły fizycznej 
i poozął panom redakterom wymyślać od bniżujćw 
i kapitalistów, wymachując prsytem kolosalnym 
drągiem. Dreszcz przebiegł po skórze tjah panów, 
zwłaszcza, że nic a nio nie mogli przeoiwstawió 
wywodom owego robotnika, który wykazywał, że 

adułyto jego dobrej wiary i namawiając go do 
strejku, narażono go na straty materyalne. Kiedy 
wykrzykiwania robotnika i groźby, żo im kości po
łamie, zaczęły być oo raz ostrzejsze, naczelny re
daktor rzekł w rodzimym językn do jednego z głó
wnych współpracowników: „Moryc geh nnd rnf po- 
licaj*. Moryc wyleciał na ulicę i po ohwili spotkał 
polioyanta. Ale jakże mogła redakoya „Naprzodu", 
wołać reprezentanta włndzy legalnej ? Śprytny Mo
ryc poradził sobie bardzo dowcipnie. Oto zwrócił 
się do polioyanta z prośbą, aby ma wskazał gdzie 
jest redakeya „Naprzodu", a gdy polieyant powie
dział mu adres, wtsdy prosił go, ażeby polieyant 
sam się pofatygował, aby mu pokazać, gdyż on nie 
zna miasta. Polieyant uczynił zadośó tej prośbie i 
doprowadził Moryoa aż pod same drzwi redakcyi. 
Wtedy Moryc wpadł do redakcyi i krzyknął „Po- 
licaj kommt". Wtedy redaktorom weszła otucha do 
serca i zaczęli odraza energicznie występować prze
ciw robotnikowi. Kiedy wtem stało się coś nieprze
widzianego. Robotnik zamiast przestraszyć się po
licjanta wyszedł na ulicę i poprosił go o pomoc.
Oo dalej się działo w redakcyi „Naprzodu" tego 
już nie opowiada antysemicki dziennik k r a k o w s k i .

Temparatura dnia 18 czerwca o god*. 7m»j 
rano wynosiła: w Galioyi zachodniej -j- 20, we Lw i-
wie-j-20, w Tarnopolu -j-22, w Gzerniowcacb —j— 18,
W Wiednis1 --f 20, w Salcbargn -(-17, w Gra.cn -f- 21, ^
w Pradze-(-19, w Tryeście-j-22, w Abbazyi —f 23, 
w Raguzie -f-25, w Budapeszcie -j-22, w Berli
nie —(—19, W Hamburgu —f-19, w Monachium -(- 16,



;hn -4-16, w Genewie -j~18, w Laguno - f -19, 
ugiii —f-18, w Paryżu -4-14, w Biarritz -j- 17, 

o Nizzy —f-2Ł, w północnych Włoszech -j- 21, 
vd Florencyi -i—19, w Rzymie —{— 19, w Neapolu 
~t-'2C w Pplermc -j- 21, w Madrycie -(-19. w Sztok 
hełmie +19 , w Petersburgu -(-18, w Wilnie -f—19, 
w Warszawie +  17, w Moskwie -f-19, w Kijowie 
-(-20, w Odessie + 2 2 , w Seraje wie + 1 6 , w Belgra
dzie + 1 8 , w Bukareszcie —j—24., w Sofii -f-22, w Kon
stantynopolu - f  21, w Atenach -f2 8 . (Temperatura 
według Oelsiusza).

Barze i deszcze: w Czeohach, w krajach ał 
pejnkich, w Galioyi i na Półwyspie Bałkańskiem 
Pogoda: we Prancyi, w Niemo.ech, we Włoszeoh, 
w Skandynawii i w Bos i.

Zmarli. W  Wiednia, X. Franciszek Lntrzy- 
kowski, ze zgromadzenia 00 . Zmartwychwstańców. 
— Fiancissek Kowerski, arohiteki, który od 
para lat bawił w Chinach, gdzie budował pałac dla 
poselstwa austryaokiego w Pekinie, a miał jeszcze 
budować domy dla ausiryackich konsulatów w Tient- 
s.nic i innych miejsoowr iciach, nmarł na pokładzie 
okiętu ,,Imperator", W ozasie powrotnej podróży do 
Chin s Egiptu, dokąd wyjecnai Dył dla poratowa
nia zdrowia' Zwłoki jego wrzucone zostały do mo
rza w pobliżu przylądka Matapan, 8 p. Kowarski 
liczył lat 65.

Ofiary. Na budowę kościoła św. Elżbiety we 
Lwowie nadesłał p. F. Dutkiewicz ze Skotnik 2 K.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano - f  14 B. 
w poł. - f  19 B w cienia, - f  30 B. na słońon. 
Bar. 769. Idzie w górą. Prześliczna poguda. Jestto 
już czwarty dzień bez deszczu w» Lwowie.

W  poślubnej podroży.
— W'3sz, Jasiu, nie chciałabym, aby w hotelu 

poznano, aeśmy sią świeio dopiero pobrali.
— Masz raoyę; nieś wiąc s tmi swój kuferek i 

parasol.
W  restauraoyi.

— Gość. Widziałem raz nurka, który potrafił 
20 minut pud wodą wytrzymać.

—  Kelner To ma; ja widiiałem raz gościa, 
który potrafił pół godziny nad jednym kuflam piw 
siedzieć 1

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru iwow>.Kic.uo Dtis: nN 

dzieją*1 Heiermansa (wystąp gościnny Solskiego). 
We czwartek „Aszantka“ . W  piątek ,Sawantki“ 
Molićra. (wystąp gościnny Solskiego). W  sobotą 
nViceadm.rał,“ operetka T, Zelli i B. Ge"ć’ego, 
W niedzielą „Pan Jowialski,11 kumedya A l. hr. 
Fredry. W poniedziałek rViceadmirał“ . We wtóre.' 
„Złote runo,“ dramat Prsybyszewskiego.

Repertuar teatru krakowskiego. We środą 
„Honda Gabler* H. Ibsena. We czwartek „Bolesław 
Śmiały Si Wyspiańskiego. W  piątei. „Wyzwole
nie* St. Wyspiańskiego. W  sobotą „Oj, młody, 
m>ody-  Al. hr. Fredry (syna). W  niedzielą „Urzę
dowe. ionau Olaena.

Colosseutti Hermanów. Od 16 do 80 czerw- 
za. Wielki balet „Babel* z współudziałem 30 osób. 
—  Gobson, ozłowiek choJi ąoy na głowie — Les 
8 Harris, atletyczni żdnglerzy. 9 sensacyjnych no
wości W  niedzielą i świąta dwa przedstawienia: 
o goa. 4 i 8.

Literatura i  sztuka.
* Hajota. Sm mi się. Uśmiech losu. Uainka.

3o trześnia- Ser panny Joanny. Z  portre
tem autorki Lwów, 190c Naaładem księgarni Gu- 
brynowioza i Bmidta.

Jeit pewna nuta meiansnohi we wszystkich 
tyoh piąoin nowelach. Autorka czy nie lubi obser
wować Indii w rnłych, ozy też może zgromadziła 
ion portrety w jakiej, innej swejej książce, ais 
faktem jest, że w tej zebrała samyoh smutnych, 
nieszoząśliwyoh, pokłóconych z losem. Jakkolwiek 
jednak, tak pesymistyoznie autorka patrzy na świat, 
Książka jej ozyta sią z wielką przyjemnością, po
mimo, te uwiera ona pewnego rodzaj- nawet kar
kołomno sztuki, śeby wywołać naatró, ponury j  me
lancholijny.

Bo posłuohajmy tylko:
W  noweli .Sni mi sią“ ... d iwiadajemy sią, śe 

panna Lunia, młuda, bogata, piąkua i bt-.annie 
wychowana panna, wyszła za mąt za młodego, dy
styngowanego, bogatego ziemianin*, i że zaledwie 
młoda para wróciła z kościoła, pan młody wyszedł 
do ogrodn i ! ginął bez śladu, zostawiwszy na kil
ka dui przedtem akt darowizny n notaryucza, czy
niący jego młodą żoną właścicielką wszystkich jego 
majątków. Pa;.i Lnnia, zakochana w nim sordecznie, 
ozeka jego powrotu już od lat kilkunastu, tymcza
sem traci zdrowie, wątleje i staje zią coraz bar
dziej mizerną, ale nie dla tego, śe mąś nie wraot, 
lecz dla tego. że jej sią nigdy nio nie śni. Lekarz 
każe jej nżywaó przejażdżek, ona wyjeżdża na spa
cer, konie sią płoszą, wywraoają powóz, ona wypa
da, kaleczy sią śmiertelnie i w parą dni potem 
umiera.

W  noweli „Uśmiaoh losr“ pan Mieozynieo, 
bogaty ziemianin, traci wzzystko: majątek, żoną, je
dynego syna i na stare ł»ta musi z imować skrom
ną bardao posadą w magistracie jakiegoś małego 
miasteczka. Z niewielkiej pensy;, jaką ma ";am pła
cą, odrywając sobie od ust, upłaoa raty i procenta 
od poiyoaki zaciągu ątej na dwusturubiowy los lo- 
teryi państwowej, wreszcie na ten los padi główna 
wygrana. Dowiaduje sią o tern p. Mieozynieo i z 
niewyjaśniony ou powodów wiesza sią na haku w 
swoim pokcin.

W noweli „Psmka* pan Adam, majętny wdo- 
wieo, ojciec sześcioletniej córeczki, ko oba sią 
młodej panience, która takśe jest w nim bardzo 
zakochana. Krewni jej namawiają go, ażeby sią z 
nią ożenił. On sią cl tar a do tego i ma jnż intro 
pójść na obiad do rodziców panienki, aby sią tam 
>św£ado~yć Dziś jednał idzie na kolaoyą do pana 

Zdzisława, swojego kolegi, który tak, jak on był 
owdowiał, ośenil sią powtórr:e i tera. właśnie wró
cił z poślubnej podróży po V łoszeeb. Podczas ko- 
lacyi przekonywa sią p. Adam, że pani Zdsisławo- 
wa śle sią obchodzi z psinką, która była faworytką 
pierwszej żony panu Zdzisława. To go tak rozrze
wnia, ic  odpisuje do matki tej panny, o którą sią 
starał, śe ni obiad nie prayoądaij i zrywa z nimi 
stosunek.

W  noweli „Żyje* stary noętz choe p.Awie 
pożegn. ó już ten świat, tak jest przejąty meilujCią 
do niego, kiedy w tern w parku, do którego ̂ poszedł 
z samobójczym zamiarem w duszy, słyszy just mło
dzieniec deklamuje pannie jego wiersz o mili lei i 
o majn; a panna tak sią ten zachwyca, śe oo 
ohwila wykrzykuje: „Ach, jakież to piąknei* Ten 
entuzjazm dwejga młodych .aa., dla jego wierszy 
godzi go z życiem.

W noweli „Sen panny Jcanuy*, śni sią pa
nience tej, jako przya.ły jej mąt., młodzieniec słu
szny, z ozarnymi oczami i czarnym wąsem, a po
nieważ jej ciotka powiedz;iła, że sny, to wskazów
ki nieba że one sią zawsze sprawdź tją, przeto 
panna ozeka na togo m odsirńca i daje kosza 
wszystkim innym, Którzy sią o nią starają. Wre
szcie na alioy spostrzega go. łrieoiiodząo przen

pinu, amyka przed nadjeżdżają^ doróżką i w chwili, 
gdy uż miała wstąpić na irotuar, upada, a jakiś 
młody człowiek podaje jej rąką i podnosi ią. Ł_u- 
ca na niego okienr i widzi, że to jej brunet. Bobi 
sią jej tak słabo, że słowa wymówić nie może, 
■toi i w niemym zachwycie patrzy w oczy mło
dzieńca. Dopiero oiotkr wyrywa ją z tego czaiu, 
wsad-a do dorćżki i odwozi. Fauna, ozel jąc oią- 
gle na tego brnneta nie wychodzi za mąż i po la
tach trzydziesta, będąo w liczncm kółka znajoinyeL, 
opowiada tą swo ą przygodą; wtem powstaje je
den _ p*nów, mążozyzna stary, siwy ale o czar
nych oczaoh, słusznego wzrostu i oświadcza, że to 
on był owym iułodsieńoem, który przed laty kil- 
k udzie: ącin podniósł ją z trotuaru, a na dowód 
tego nori dotąd na seron wstążkę z jej włosów, 
którą ona wtedy rgubiłs.. Następują „oohy* i 
„achy wśiód których dowiadujemy sią, że ten ja
gom ość ożeuił sią i przed daiowiącin laty owdowiał 
i ] Jst teraz do wzięcia. Stara nanna pada mn w 
ram. ona, nas.ąpuje ślub, oczywiście w tym jedynie 
celu, aby przekonać czytelnika, iż sny sią apra- 
wdz&jją.

Przytoczyliśmy umyślnie fabułą tych kilku 
nowelek, żoby pokazać, jak dalece autorka staran
nie dobierała nieprawdopodobieństwa. Gdyby na 
ksiąśoe swojej dała tytuł: „Nadzwyczajne zdarze
nia*, byłaby ten dobór wyjątkowych wypadków 
usprawiedliwiła zupełnie i czytelnik Siadałby odra
za do czytania książki tej przygotowany na to, 
śe będzie w mej mowa o niezwykłych rzeczach.

To nieprawdopodobieństwo opowiadanych prze* 
autorką anegdot stanowi ujemną stroną jej pracy. 
Fakt ten jednak, śe pomimo tego nieprawdopodo
bieństwa czyta się z zajęciem książką pani Kujo
ty, świaaozy o je„ wielkim talencie pisarskim 
Trzeba bowiem być dobrym pisarzem, ażeby umieć 
przykuwał czytelnika do swego opowiadania, a 
tern .kazym, im onowiadanie jest bardsi j  wy- 
bnjaie, iim bai dziej razi w czytelnika jego przy- 
łwyczajeni, do rzeczy codziennych i rwyklych.

* Nowe ksią2kl. Jerzy Horacy L orim er„Li
sty wklhiogo przedsiębiorcy do syna*. Przełcżył 
z “.ngitl“kiego St. LaoK Lwów. Nakład księgarni 
polskiej B. Połonieol ego. Warszawa. E. Wende 
i Spółka. 1907. Stronic 192.

Z izby sądowe*.
Lwów 20 ozerwoa. 

(Proces o 40.000 koron honoraryum detektywa).
Przed senatem tut. krajów sgo *ądu oywilnego 

rozpoczęła się dzicijj o 9 rano trzecia rozprawa 
w procesie ajenta policyjnego p. Lieblioba prze- 
oiw br«oiom Wurra i ich pelnomoonikowi pann 
ITlitterowi o zapłacenie 40.000 koron aa wykry- 
oie przez pana L.ebiiche informatora i autora 
oszczerczej notatki w Wieku Nowym, w które, 
sarzuoono braciom Wurm, iż są fałszerzami. 
50-koronowyoh banknotów.

Na rozprawie dzisiejszej sąd przesłuobiwał 
świadków. Pmpwszy świadek ujent policy ’ny 
pan Spang toanał, że w jednym z ostatnich 
dni sierpnia ub. r. pray przypadkowem spotka
niu się pana Flittera s panem Liediobem 
przedpołudniem na placu Msryaokim pod po- 
muiki*" Miokiewcza . rzekł pan Flitter do pa
na Łieblioha, i i  bracia Wurir pisali m.u z Lon- 

■ dynu, żeby poleoił sprytnemu ajentowi poli- 
tnjnimu wysznkaó autora owej notatki. Pan 
Flitter zaohąoał agenta Liefciiehu, by zajął sią 
tą sprawą, i rzekł: „Na koszta niech pan nie 
szczędzi; Wurmowie wszystko zapłacą i dadsą 
pi_nu hojne wynagrodzenie*.

Drugi świadek kandydat adwokacki dr. 
Mayer, zaręozony z córką stai szego z panów 

urmów, zaprzysiężony opowiedział, i i  dowie
dziawszy uią o wniesieniu przez p. Łieblioha 
skargi o 40.0T0 przeoiwko braciom Wurm udał 
sią jako icb pełnomocnik do Dewnej kawiarni, 
w której, „ak przypuszczał, zastanie p. Liebli
oba. Bzecz wiśc .e zastał go tam siedznoego w 
towarryat ,vie kilku innych ajentów policyjnych. 
Przystąpił Joń i zapytał:

— jakiej podstawie skarży p~,n "W nr mów
0 tak kolosalne honoraryum ta tak małą usługę?

— Bo pan Flitter przyrzekł mi — odpowie 
dział Lieblioh.

Ale ozy przyrzekł panu wyraźnie tak wy- 
coką kwotę ?

— Nie, ale obiecał mi kolosalne honoraryum.
A gdyby — pytał dalej dr. Mayer — pan

Flitter był przyrzekł panu za wykrycie naz
wiska tego '.udywiduum np. wszystkie kami>- 
nio< Wurmów we Lwowie, ozy pan byłby to 
takie na i ryo traktował?

Pan Lieblioh na t£ nio nie odpowiedział; 
■aś cedzący przy stele inni ajenci policyjni 
śmiali sią. Jeden z niob, pan łtosenstreiob, któ
ry wykrył rzeczywistych fałszerzy owych 60 
koronowych banknotów, niejakich Sihapirów, 

yjął z kieszeni i pokazał kolegom i dr- 
ta ay er owi reskrypt namiestnictwa przyznający 
mu zi l to 400 koron wynagrodzenia. Inny ajent 
pan Finkelstein rzekł, ie  za wykrycie morder
cy Orangeowej, które go kosztowało bardzo 
".cle mozolnej pracy, otrzymał tylko 600 kor. 

Nikt z obecny i n.e traktował seryo iądenia 
o. Lieblii ha. Nazajutrz, ozy też trzeoisgo dnia 
do dra Mayera zgłosił się ajent Przestrzelski i 
Dowiedział mu, że Lieblioh uwierzył sią przed 
nim, iż wnosząc skargą nie miał nadziei otrzy- 
r a ó  więcej jak 600 złr. honoraryum. Tedy ajent 

, estrzelski, rzekomo z upoważniania swego 
kolegi Liebliohi, proponował dr. Mayerowi, by 
tę̂  sprawą załatwił ugodowo kilkuset guldena- 
mi. To, jak i też różne .cne pogłoski, które 
aoohodziły ao usrn dra Mayera, wyrobiły w 
nim przeświadczenie, że żądanie p. Łieblioha 
jest prawcie nieuzasadnione, ie  ci chce tylko 
„wydostać* parą set leńskioh od Wurmów 
Wiąc spotkawszy p. Lieblioh a w parc oni po
tem na ulicy, rzekł do niego, że jeśli on od
stąpi od skargi zaraz, to mu podaruje koszta, 
jeśli zaś bądzie prowadził proces, to potem bez- 
.'zględnie od niego będzie egzekwował koszta
1 jeszcze „na innej drodze* pociągnie go do 
przykrej ■ dpow.udzialnośoi.

świadek ajent policyjny Weinstook rć 
wniei itrzymał o i  pana Flittera propozycją, 
by zajął sią wysznz tniem autorr owej notatki.
I »n . tter pr_yrzekł mu w imieniu bi ao. 
Wurmów zwrócić koszty i wynagrodzić go hoj
nie. Cyfry honomryrm nie wymienił. Pan Wein
stook seryo nie traktował tej propczyoyi i 
sprawą tą prawie wcale sią nie zajmował.

Trzeć; świadek pan Ignacy Menkes, wła 
śoioiel antykwa-ni. były współpracownik W»e- 
ku Nowego zeznał, i i  n .pisał ową notatką na 
podstawie informaoy; której mu udzielił nieja
ki S.mrel Hir&oh, z zawodu pośrednik w inte- 
resaoh pieniężnych. We wrześniu spotkał sią 
pan Menk*f. z panem Liebhchem. w restauraoyi 
i tam pan Lieblioh ruekł do niego:

— Mogą przez pana zarobić 2C 000 reńskich, 
jeśli mi pan powie, kto panu dał informaoyę 
io  notatki o WurmaoL

— Daj mi pan spokój — odpa/ł paD Menkes 
— to jest sprawa redakcyi, nie moja.

Wtedy pan L eblioh powiedział:
— Jeśli mi pan powio, to dam panu za tc 

tysiąc koron na pewno, a gdy dostaną pieni' 
dze od Wurmów, to iroie jeszcze wiącej.

Na takie dictom p. Menkes powiedział 
agentowi Liebliohowi, że to ów Hirsoh dal mn 
tą iniormaoyą. Na zapytanie przewodu iuząoego 
senatu odpowiada s ńadek, że wprawdzie nie 
dostał jerzcze od p. Łieblioha tysiąca koron, 
ale doohod_ió bądzie na nim praw bezwglą- 
cktię.

Z  kolei zeznawała żona pr.na Lieblicha. 
Pod przysięgą zeznała ona, że w dwa dni pc 
rozmowie jej mąża z panem Flitterem na pla
cu Maryaokim, idąc wraz z mężem panią 
Frydą cJdsser przez ulicą Karola Ludwika, była 
świadkiem rozmowy mąża z p. Flitterem, w 
której on robił juj mężowi wyrzuty, że leniwo 
zajmuje p ą tą sprawą, a następnie pokazał i 
odozyta? mn list podpisa ay przez p Stanisława 
Wurma, w którym wyraźnie przyrzeozone było 
honoraryum 40000 koron. Pani Liebi.chcwa 
twierdzi, iż cyfrą i podpis sama widziała.

Pan Fryda Sfisser zaprzyi iężona zeznała, 
- i  taką rozmową słyszała i słyszała również 
jak pan Flitter wymienił kwotą 40.000 koron.

W.Jziała w jego ręku jakiś list, lecz nie 
widziała jt.koby on pokazywał ten list p. Lie- 
bliohow lub jego żonie, ani nie słyczała, by 
p. Flitter list ten szytał. Rzekł on tylko pc 
niemiecku:

— Otr: yma}em właśnie list od Stanisława 
Wurma, w którym przyrzeka dać za wyszuka
nie tego łajdaka 40.000 koron.

Przy tyoh słovach pptrząsał p. Flitter 
trzymanym w rąku jakimś listem.

O godzinie 1 szej z południa rozprawa 
trwa dalej. # **

Przemyśl, 18 ozerwoa.
( Wymuszenie i ossezerstw t ).

Przed trybunałem orzekającym rozpoczęła 
sią tu dziś rozprawa o zbrodnią gwałtu publi
cznego przec.w dr. Michałowi Zp.dereck tmu, 
adwoh“,tow« *ie Lwowa, Maksymilianowi Ja
worskiemu, właśoicielo’ -i kopalni w Tustano- 
wioaoh, Meohłow’ Hirsohhautowi, kupcowi ze 
Stryja, tudzież Józefowi Wolnemu, przedsię
biorcy naftow“mu s Drohobycza. Akt oskarże
nia zarzuca obwinionym, £e uchowah emusió 
Izaka Mojtes&a Kornbrbeta, wójta Borysław- 
skiego do zawarcia ugody w sport oh, jakie 
przeoiw niemu prowadzi i, pod groźbą, że wnio
są przeciw niemu doniesienie karne o rozmaite 
rzekomo p-zezeń popełnione zbrodnie. Nadto 
prokur"torya obwicia trzech pierwszych o abro- 
dnią ouzo serstwa, albowiem w doniesieniu dc 
prokuratoryi samborsk ej zarzucili Kornhabero- 
wi. iż podpalił chatą niejakiej Mary' Matkow
skiej w Borysławiu, a uądzinmu, który w tej 
sprawie śledztwo prowadził, dał oelem zatuszo
wania oalej tej sprawy „łapówką*, a radzoy 
sądo emu Kchmanuwi z Sambora, że łapówkę 
tą przyjął i  sprawą zatuszował. Rozprawa mia
ła sią odbyć przed sądem w Samborze, ponie
waż jednak w grą tu wchodzi osoba radzoy 
tego sądu p. Kohmana, przeto do przeprowa
dzenia rozprawy delegowany został sąd prze
myski

Po odczytań"! aktu oskarżenia, nastąpiło 
przesłnohanie Jaworskiego, który do winy sią 
nie poozuwa Z Kornhaberem prowadził li
czne prooesy, albowiem od krzywdzonych nie
miłosiernie chłopów borvsławsk’oh. którzy nie 
mieli pieniędzy na prowadzenie procesów z 
Koruhaberem- pretensje ioŁ odkupował. Sam 
nie mająo wiele pieniędzy, zawiązał spółką z 
Wolnym. Doniesienie karne przeciw Korn- 
haberowi wniósł z powodu osobistej zemety. 
Podanie ułożył dr. Zsdereoki, faktów do- 
starosył iiirsohhaut. Ponieważ osoba radzoy 
Kohmana postała w doniesienie wp ątana, nie 
ohoiał podania podpisać, leo? dr. Zadereoki 
powieaział mu, wskuznjąo na kodeks karny, 
iż niodoriesienui prokuratoryL o zbrodni, któ
rą sią zna, est również zbrodnią, i w ten spo
sób nakłonił go do podpisania doniesienia.

O ikarżory Hirsohhaut takie do winy zią 
nie poozuwa. O podpaleniu ohr.ty Mai wskiej 
przez Komhabera przekupstwie radcy Koh- 
mana opowiedział dr. Zadereokiemu, bc go 
namówił do tego oskarżony Jaworwi.. Tu na
stępuje wymiana zdań mięazy obrońcą Ja
worskiego drsm Markiem, a obiońc?, Hirsoh- 
hauta, drem Liebermanem. Dr. Marek twier
dzi, ie  Hirsohhaut udaje głupca, dr. L ’ eber- 
man zaś utrzymuje, że jego klient nie. udi.je, 
lecz rzeczywiście jesl takim. Spór został nie
rozstrzygnięty.

Oskarżony dr Zadareoki również do winy 
się nie poozuwa. Doniesieni" uczynił na żą
danie swoich klientów. Powątpiewa, ozy Korn- 
haber mógł sią tak obawiać, aby pod wpływem 
doniesienia zawrzeć agodę Kornhaber liał już 
bowiem r swe jem żvoiu około 160 dochodzeń 
karnych.

Rozprawa trwa dalej.
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Uześo ekoikoniicziia..
Wiedeń, 18 ozerwoa.

(Z). Popłook jaki panował przy końcu ubie
głego tygodnia na tergu walorów rosyjskich, 
ustał prawdzie chwilowo, wszelako niebezpie
czeństwo nie jest jeszoze zażegnane. Kurs ren
ty rosyjskiej jest wciąż nadzwyozaj czuły i la
da błaha przyozyna wywołać może ponowny 
jego spadek. Na tutejszej giełdzie notowano 
d ćś 6 prooentową rentę rosyjską ne 86 a5 a 
zatem o przeszłe 9%  poniioj kursu emisyj
nego.

Z  Paryża donoszą, że na giełdzie tamtej
szej przedsiębrano da i znaozne sprzed ,ż< 
5-prooentowej renty rosyjskiej ni raonULek 
y ssfcioh jej posiadaozy. ""/e Włoszech, jak wia
domo, nie sroządzono subskrypcji n. rentą ro 
syjską, to też spekulanci z Rzymu, Mcdyolanu 
i Genui kupowali ją na giełdzie pary kiej, a 
obecnie za pośrednictwem jtej samej giełdy sta
rają sią poabyó jej. Spadek renty rosyjskiej 
pociągnął za sobą także dosyć suaux.no obniże
nie sią knrsu 3-procentowej renty franouskiej 
Długo stała ona powyżej pari, dziś jednak no- 
tają ją  n« 97 26. "W znaoznej mi erze wpływa 
na obniżenie kureu tej renty także obawa, że 
podatek osobLto-doohodowy zoBtanie zaprowa
dzony we Francyi.

Na tutejszym targa tendenoya poprawił* 
sią dziś znaczni e, oo przypisań należy przede 
wszystkifm temu, że ustały deszene, a szanse 
zbiorow poprę wiły sią. Wiele akoyj bankowych, 
kolejowych i przemysłowych zamknięto dziś 

i wyżsaymi kursami
Kopalnie węgla rewiru ostrawskiegc, tu

dzież kladneńskiego w ofertach, wniesionych

do ministerstwa kolejowego oo do dostawy wę
gla dla kolei państwowyob na naibliższy rok, 
żądają cen wyższych o 6  do 8 koron nt wago
nie (tj. na 10.000 kilogramów).

§ Z  k0l*ii. W  Gazecie lwowskiej ogłasza Dy- 
rekeya kolei państwowych we Lwowie rozdanie ro
bót dla wybudo wania magazynów towarowy oh z wy
łączeniem konstrnkcyi Żelazn*, dachów w e acy 
kolejowej w Poawołoozyakacb Koszta dotyczących 
robót obliczono na hwotę 74.518 koron. Dyrekoya 
kolei państwowych przyjmować będzie dotyczące 
oferty najpóżnic dc godziny 12 tej w połndnie dnit 
80 czerwca 1906. Postanowienia dotyczące wnosze
nia ofert ; podrąctniki bodowy można przejrzeć w
0. k. Dyrekcyi koiei państwowych we Lwow*e w 
oddziale konserwacji i budowy, IIJ piętro, drzwi
1. 808.

5 Sprawozdanie tygodniowe Izby handlówo- 
przemysłowej o cenach zbożu i produktów w e Lwo
wie za czas od l lg c  do 17gc czerwca 1906. Ceny 
bez opłaty akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 
kilogramów.

Pszenica 8.20 do 8.80, żyto 5.60— 6' 70, ję
czani jń browarny 6.80— 7 20, jęczmień pastewny 
6.40 —6 60, uvies 7 50. —7'70, grcch do gotowa
nia 6 00- 10 00, groch pastewny 6.60— 7.00, bebik 
0-00—0.00, wyka 0.00 do 0.00, koniczyna czer
wone. 46.00— 65.00, biału 00.00 dc 0C.00 szwedzka 
00.00— 00.00, Ezepak zimowy 11,60— 11.7b, nasie
nie lniane 11.00— 11.25, nar, konopne 0.00— 0.00 
chmiel 47.60 dc 66.00, nafta zwykła 16.00 du 
17.00, salonowa 18.00— 20,00, spirytus 10.000 
ber. proc. gotowy kontyngentowany bez opłaty po
datku 87.10— 87.45.

Targ zbożowy. (SprawoManie Syndykatu 
Towarzystw rolniczycł z targu zbożowego w Kra
kowie na Kieparzn dni_ 19 czerwca 1»06 rokn.) — 
Tendencya dzisiejszego targu była nieco lejszą 
Przy słebym dowozie pszenicy i owsa notowano 
ceny o 10— 20 halerzy wyższe. Dowóz żyta był 
silny, cc spowodowało, że ceny pozostały niezmie
nione, —  Tc samo odnosi sią dc Wszelkich innyoh 
artykułów.

Bp, zedawano: pszenicą białą od 8'75—
910 kuf., czerwoną, od 8'60— 0'96, żyto od 6‘16— 
6 80, jęczmień od 7 30— 7’70, owies oa 8 00— 8'60, 
groch zwykły od 8'76— 9 76, groch ,Victorie- 
od 1C’60— 11'50 groch do siewn na paszą od 
0 00— 00 00, wyką nową od 8'00— 9 00 bobik od 
7'00— 7 20, knknrndzą starą od 0 00—0'00, knku- 
rndzą nową od 0 00—0*00, Cinąuaitinc od 8-00— 
8'20, otręby pszenne od 6 00— 610, otręby żytnie 
od 6-26— 5 40, rzepak od 18 00— 18-26. Wszystko 
ze 50 kilogramów.

m m m m  i r n u o r
(Depesze poranne)

Paryż. W  Izbio deputowi.ayoh minister 
Clńmenoean oświadczył, że onegd ‘jsze propo- 
zyoye Jaurńsa w sprawie wywłaszczenia z a- 
da, rkoro tykc on je sformułuje, jednakże są
dzi, że własność indywidualna jeszoze długo 
przechodzić będzie rozmaite zmiany Zresztą 
jest jeszozo wiela odmiennych z&patrywań w 
tej sprawie. W  końcu przypomniał Jaurńsowi, 
że . Chrystus chciał uwolnić Judekośo od 
gwałtów, jednakowoż gwałt i rozlew krwi nie 
zniknęły ze świata. Nie formę społeczeństwa, 
leon lnd&i trzeba poprawić.

Na wniosek p. Manjana uchwalono 866 
głosami przeoiw 78. mową Clńmenoeau’& afi
szować.

Janrćs zaznaozy<, ie socyaliśoi gotosó iść 
tąozme z rząa< im, jeżeli praedłoży on bardziej 
postępowe projekty ustaw od apowi lzianyi 
w deklaracji rządowej

Wniosek o afiszowi nio mowy Jzurńaa od
rzucono 228 głosami przeoiw 119.

Londyn. Wobec rzezi w Białymstoku, żą
dają M^ming Post, Tribune i Daily News, aby 
zaniechano (zapowiedziane wizyty floty an 
g ilskiej w Kronsztadzie, Dzienniki te oświad- 
ozeją, i.e jest niemożliwem, aby Anglia z obe
cnym rządem rosyjskim zawarła zbliżenie, 
Daily Tehgraph pisze, że nie powinno sią po
zwolić binroKraoyi rosyjskiej ns uzyskanie je
szoze wiąkszyoh środków fln»nsowyoh.

(Depesti popołudniowe).
Petersburg. Interpeiaoyę dc ministra o- 

światy w sprawie sikolnictwe w Królestwie 
polskiem, poparli posłowie : Lwów, xiądz Gra- 

>wsk, Bogdarew i dr Rząd. Interpelaoya 
brzmi: Koło ^apyunje ministra oświaty, kiedy 
nastąpi pogodzenie rozporrądzeń z cesarskimi 
rozkazami i kieay będą z niw, one ni,"które da
wne przepisy v, ^warszawskim okręgu szkolnym.

Petersburg. W  Juzówoe, w rewirze wę
glowym gub. ekaterynosławsriej, gdzie kopal
nie są własnością towarzystw belgijaaioh. udało 
sią wczoraj około 8.000 robotników ze sztanda
rami i pieśniami na dworzec kolejowy, aby od
być tam zgromadzenie. Wysłane tam wojsko 
powitali robotnioy okrzykami „hurra I*. Wojsko 
powtórzyło ten okrzyk, wiąo je odwołano. Do- 
, 'ódzoa wojskowy zakazał ludności gromadzić 
się gdziekolwiekhądż i zapowiedział rozpędza
nie zgromadzeń bagnetami. Ludność jest wybu
rzona.

Warszawa. Wczoraj Lano odbył sią pojedy
nek na pistolety ordynata Maurycego hr. Zamoy
skiego, posła do dumy z ziemi lubelskiej, z chorą
żym pułku hnzurów Wbywardyi w Warszawie Mo- 
żarowshim. Wynik pojedynku bezkruawy.

Warszawa. Dc mieszkania 74-letniego dzier- 
żawcy majątkn Dobrzelin Franciszka Bukowskiego, 
przybyło w sobotą kilku robotników folwarcrnych 
i ząd&nier polepszenia bytu. Robotnicy zajęli gro

źną postawą. Wówczas bawiący w gościnie u p. 
Bukowuk ego 16-htni Jerzy Brudmcii zagroiił im 
rswrlwcrem. Po pewnym czasie przyoyło około 160 
robotników i ci zamordowali Bukowskiego i Brud
ni ckiego.

Rada państwa.
Wiedeń. Izba p~ iłow dziś w dalssym ciągu 

prowadzi dyskusją nad ustawą przemyfiiową, Mię
dzy innymi wnieśli interoelacje: p, Iro do mini
strów Pradego, Pacaka i Biieduszyckiego w spru- 
wic zakresu działania t. zw, ministrów rodaków; 
p Breiter w sprawie zaohowania sią organów ad
ministracyjnych w Gaóoyi wobec personain służbo
wego bar. Bomaszkana w Horodc_.ce.

H O T E L  E U R O P E J S K I ,
AliBEBT SZKOWBON.

Lwów — Plac Mtryaoki.
Pi-syjecnedi dnia 20 czerwca. P. hr. Mołcdecki 

z Łopatyna. W. Barański z Łnkawioy. B. Smia- 
łowski z btojaniec. P. Udrycka z Mostów. B. dr, 
Glazer ze Złoczowa. X . S.Dziurryński> z Krrywcza. 
K. Denkcr i radzca T. Stryjeński z Krakowa. O. 
dr. Bart i  Tarnopoli. A. Loster i B. Polluk i

——̂ ^W—I ^
Wiednia, X. B. Rogowski i  Eosyi. W. Gerzt.Dek 
z Borysławia. W. BieoLoński z Jasła M Mauiew 
ski t  Baj ko wiec. A. Yonng z Nahacuowa.

H O T E L  FR A N CU S K I ’
Lwów — Plao Maryaoki 

nerwseoreędny hotel e komfortem urtądtony, pil 
»1k*>skc i esta tae a n pokojem do śniadań, cukier nu, 

w miejsc* .
PriTjeohi ii dnu 20 czerwc*. A. NowakoW' 

„ki z Warszawy. M. Banatowscy z Tarnopola. B, 
Pre.jt z Welsu. J. ScLmal, K.Bnller. M. Sohwarz, 
L Woriu-ann, F„ Pressbnrger, O. Feill i H. KSnig 
z Wiednia. N. K.drnaki ■ p-tersbarga. A. Belig- 

- ni“ 1 Berlina. J. Krzyżanowski, z Bnczaoza. A. 
NiJttes 5! Trembowli. J, Spitzcr ze Scanisławowa. 
E. Podoi lińrkf a Rcwy RusKiej. E. Krasnski z Ul
hówka. J. Weltze z Zaieesozyk. M Soohacki z Po
lanicy. W. Ząoeoki z Podbnżs,

S

H a d e i U n e .
BuDryks ta ni* poonoa»i c. > Kadakeyi ale b rae w ł ona 

bł mę ni afebie iadnaj cdpot,ledaialndśc

Zakład drs Eug, Piaseckiego
ul. Trze cie go  h  «| I. 2.

Mas.u awykły, elektryoiny i wibraoyjny. Gimnastyka 
li cimcza ortopedy;. Now« aparaty.

 Ordynacya cii yodtiny 2 do i  popołudnia
Rok założenia 1868

Dom Dalikowy i Karto? wymmay
pod ńrm%;

1U G D S T  S C H S L Ł P B I 8G  4 S T N
Lwów- Karola Ludwiko 1

poler: de loaowania 1 lipea b. r.
P R O M E S Y

na losy komunalne wiedeńskie po K.  IB"—
ałów na w ygrana K . 4 0 0 .0 0 0

i n* los- kredytowe a r. 1858. po K 17—
Główna w ygrana 300*000.

Loay oryginalne aaś po kursie (.siennym łub w płatach 
miesięoriyoh pt K. 20,

Wydawnictwo gauety losowań „Nadrieji “

Budapaszf 20 ozerwoa (Giełda zDożowa). 
(Kursa w koronaoh i za 1U0 kilogramów). Psz„ 
n. jc na październik 15’6C—15'62; żyto na pa
ździernik Id '12—1PT4; owies na październik 
13'32—13'34; kukurudza na lipieu 12*80—12‘82, 
na sierpień 13-00—13 02. na maj 1907 r. H '84— 
I I '36 — Raepak na'sierpień 29Ł0—29 40. — 
Ote-ty na psuen .oę m.erne. — Ghęó kupna: 
słaba. — Usposobienie: słabe — l  ogoda: piękna.

Giełda południowa (godaiuu 12 minut 30) 
Wibdeń 20 czerwca.

Marki 117.46, renta majows 99,65, węgierska 
renta zoronotra 9P 40, akcyt: ansU-. sakł kredwt. 
667 60, węg. zakł. kred 810.60, augloc.nkn 807.60, 
anion banka 540.00, bankvtu*cinr 549,25 landeroankr 
485 50, kolei państw 670.75. lombardy 109*60, akcyt 
kolei Elbethal 449.60, tabryLi broni 00000, tytc 
niow* 000'00, alp ny 677 60, Rima M urany i 57* 60, 
prag. T oa ,, żel. 000^*00, losy turecki* 166*00', ruble 
25] 75. Usposobienie: spokojne.

1.WÓW 29 eserwt*. (Z ta by handiowaj).
Oblioseult w walucie koronowej,
AKCye *s i i  tuką K.j.ej gal. Karola uuawikr, po 

MC Koron — . — do — JM aj Lwowsko-Okern.-Jaska 
po '100 kor, "578.— do 59tt.— , Bruk;. hipoteoanegc po 
SSOO *lr, B70.00 do *8U.OO Akoys garbarń' w Babsaowia 
po 400 kor. -*— do — •— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 6C. z iron — 800, Lenku dis l .ndlu 
i praemyału pc 4%  1 do 195'—

L isty  z a a ia w n e  aa 10. K banku, hipot. gaiie 
5 prou. łoa. w 60 lat. r 10 pro j pr«n . lli '50  do 000.90. 
i  i '6* p. jc. loa w 60 iat lou.60 do 101-20, 4 i < oo. los 
w 60 lat ^8'8i do 99‘0b B,oik; kraj, 4 i pół pr. e lo. w 
5i L.t 10 .9 do 102.00, Benku kraj. 4 proc, ion w 67 la- 
98 70 dc 99.40, Cow krt>ł. Gai. siemrkir 4 "proc ( f  emim 
» / l ,  0 do QC'£*0, 4 proc. los w i l  i pół latach 99*60
do 00.0S 4 proc. loa w 5( lat 98 70 do 99'40

O b llg . sc 100 K .: Gal. rund. propinacyjntgo 4 pro 
99.50— *30'20 Bukowińskiego fund prop. 5 proo >02.60 
do— . Kumun. Banka kre, i i pó> proc (BieJ emisyi) 
101.20—101.90. Komma, Banku kraj, es.) 9C.7C do 
99.40. Koić jo" re okame Banku krajowegc * procentowa 
po 200 koror 98.89 do 99.60. Pety oski kraj r reku 1878 
4V, pro-, — .— do —.— . 4 pic*. > 1898 r.' 9 ,00—99.7P1 
miasta Lwowa 4 proc po 300 b o i on 97.70 do 98.40 
/*/• po 200 koron 100.80 do 101.80.

Ruoh poolągów kolejowych
wam? oa 1 maja 1908 według czas; środkowe • europ** 

akiego.
P r » ;  c h b J i, | do L w o w a :

Z Krakowa: 8 .31*, 1 .3 0 , 3 .4 0 * .  6.50, 8.46, 5.26, < 30*
Z Biesi >wa: >0.86.
Z Podwołoosyk Ji dworseo gtownp 7,20, 11.45 3 .8 0  

6.60, 10B0
Z Podwołocsysk naPodauaise: 2-O Bt 7.00 11*S5 6.26 10 12*
Z Oaemiowieo: 1 1 .2 0 * . 1 .4 0 , 8 10, 6.46, C.06+
Z Kołomyi: 10,05 
Z Stanisławowi 8,06,
Z Bawy i Sokola: 7.50 
Z Jaworowa: 6.18, 4.87,
Z sambora: &.lb. 1.50, J.20*.
7 Zstwocanego 7*29 11'50, 10-59* 
i, ""nchli 8'65 
Z 3ełaca 4*50,

OCehodzą ze L w o w a :
Do Kralowai 8 . 2 5 . 1L .45*, 2  4 1 ,  (t.05*, 8.8b e.86*,li.00*. 
Do 1 essowa 4.05,
Do Podwołooayak ■ dworca głównegc 8.20, 10.65, 8..21, 

0.15*, D.W^.
Do Podwolocayal rPoJsamoaa 2 -3 0 ,  6.96, 11.15, 6.87* 

10.08*;
Dc OiernioTiW : 2 .51*, 2 .4 0 ,  6.15 8.20, 10.40*,
Do Stryj*- i.l,Sor.
Do Fawt i Sokala: 7.95"
Do Jaworowa 6.66, 8.00*.
DO . ambort 8.66, 4.15,10.6]*.
Do Kołomyi i Aj laosowa: B.80.
Do Praemyśla, Ohi rowc 10.0Ó*
Do ŁawooauegT 7.d0. 2.80, 6.25*,
Do Bełsc* 10.45.
Do Stanisławowa, Gaortkowa Hnbiatyna 910*

F ooląę’ lokalne.
P rzych o d zą  do k w o w t:

Z Brsnohou ic: (od f  maja do 28 wricai ią; 7X7 prseu 
południem 8.25, 5.SC popotnd. i 8.20 wiecaor (w 
njeuaiele i ra. kat. świąta), 10.00 pnoópoł. 1.48 
po połndnin, (od 1 onrwci do 81 sierpnia wł oo- 
daiennie) 9,86 wieoaór.

Z Janowa: od 1|6 do 80|9 wił. ood*ienn.a | 1.16 po poł.,
(od 18(5 do 9|9 wl. codatennie* 8.45 wieeaór, aaś 
w niedsiele i ra. kat świąta 9.2( wie iA  

Ze Saoieroa- (od 27|5 do 16|9 wl. w niedaial; i ra, kat.
świąta) o 9.40 wibCió;

Z Lubienia: (oi 18|5 do 16|t wł. w niedr. i ra. k. świąta) 
o 11.60 wieetó,

Gdoiiodzar zo L w o w a :
Do Brzuchowio: cod t mai* do 26 ; TZbJnis wl.) 6.0U ra 

no, 2.28, b.iO i 6.26 po poi. ( ylko w medaiele i 
ri kat. i świąta); 9.01 proedpoł i i£.40 popoti d, 
Od i 6 do 8118 wl, oodaiennii 8.81 : lecsAr 

Do Bawy Bnskiej l ’ -86 w roo; (kaide ni l«'«L 
Do Janowa: (od 1|6 du 80|9 wł. o  -unn* >*.lt praoi 

pul. (od 18(6 do 9j£ wł. w nicdciele i ra. L  awiąta) 
1.86 popoł., aaś co4i.'nr 5 8.14poyoL 

Do Ssoaerca 10.45 pnedpoł. (od 27|6 do 16|9 w nieda. i 
ra. k. świąt;

D* Lubienia: 2.(1 popoł od 18|5 do 16|9 w niadaiale i 
ra. k. święta

"Jc i gi Pociągi poupmaane drukowana aą łiteraiBi 
tłnstemi; pociąg' noc oinacaou, g» -aadką, Pors 
nocna licay aią od goda. 0 w ,acaór do 6 min 59 rano
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Walka milios&a u głoddejem.
(Z  angielskiego.)

(Ciąg dalszy).
— To prawda! — zawołał sir Karol ze zdzi

wieniem. — Zresztą mógł przygotowań się 
z góry, wiedząo, gdzie go wzywają.

— Nie powiedziałem mn, źe idziemy tutaj. 
Doszedłszy do hotelu, minął go...

Zamieniliśmy ty oh kil*a słów półgłosem.
Jasnowidząoy gładził wygoloną brodą. 

Zdało mi się, Łe dostrzegam dziwny błysk w 
jego oozaoh.

— Może pan żyozy sobie, żebym mn wymie
nił numer banknotn, zamkniętego w kopercie ?— 
spytał.

— Zeohoiej pan wyjść z pokoju. Pokażą go 
obeonym — odpowiedział sir Karol.

Meksykanin oddalił się. Mój szwagier po
kazał numer banknotu wszystkim po kolei, nie 
wypuszczając go z ręki, następnie wsunął go 
w kopertę i zakleił ją szczelnie.

Jasnowidząoy powrócił. Ogarnął okiem 
obeonyoh, wstrząsnął czupryną, następnie ujął 
w dwa paloe kopertę i wpatrzył się w nią.

— „AF, 73.649“ — rzekł powoli. — Jest to 
banknot angielski pięódziesięoiofnntowy ; dosta
łaś go pan wczoraj w Kasynie w zamian za 
złoto, wygrane w Monte-Carlo...

— Domyślam się, w jaki sposób odgadł — 
rzekł sir Karol półgłosem. — Zapewne sam 
zmienił banknot na złoto, a potem ja wymie
niłem złoto na banknot. Przypominam sobie 
nawet, źe jakiś rozozoohranieo stał przy kasie. 
Swoją drogą, jest zręczny i sprytny.

— Senor Herrera widzi przez sukno, przez 
papier, przez złoto... —■ odezwała sią jedna 
z dam, niejaka pani Picardet.

Wyjęła z kieszeni artystyoznie wyrobiony 
woreozek ze złotej łaski, szozelnie zwartej.

— Co ja tu mam ? — zapytała.
Jasnowidząoy spojrzał badawczo, ioiągnął

brwi i rzekł:
— Trzy złote monety: jedna pięoiodolarówka 

amerykańska, jedna dziesięoiofrankówka i je
dna dwudziestomarkówka z podobizną W il
helma I-go.

Otworzyła woreozek i dawała go do obej
rzenia wszystkim obeonym. Sir Karol uśmie- 
ohnął się.

— Porozumienie 1 — szepnął — porozu
mienie.,.

Jasnowidząoy spojrzał na niego z urazą.
— Żądasz pan inny oh dowodów? — rzekł 

uroozyśoie. — Dobrze. Masz pan w lewej kie
szeni tużurka list zmięty. Czy ohoeaz pan, że
bym go głośno odczytał?.,.

Tym, którzy znają sir Karola, może sią 
to wydać nieprawdopodobnem, a jednak — za
czerwienił się. Co było w liżcie — nie wiem, 
bądź co bądź odpowiedział wymijająoo-

— Nie, dziękują, nie ohoą pana trudzić. Dane 
dowody zręoznośoi wystarczają.

Ruchem instynktownym sięgnął do kie
szeni tnżurka, jak gdyby sią obawiał, że senor 
Herrera list odczyta. Zdawało mi sią, że spoj
rzał prsytem z pod oka na panią Pioardet.

Jasnowidząoy ukłonił się.
Pańskie życzenie jest dla mnie prawem — 

rzekł- — Choć przenikam tajemnice, umiem je
dnak je szanować... Każda jest dla mnie świę- 
toioią. Gdybym postępował inaczej, mógłbym 
zaszkodzić tysiąoom ludzi. Czy jest na świeoie 
człowiek, któryby ohoiał, żeby inni zaglądali 
bezkarnie do jego seroa ?.-.

Spojrzał dokoła. Wielu z nas ozuło, źe 
ohytry Amerykanin wie za dużo. Jedni bali 
się, aby nie zdradził ich zamierzeń finanso-

wyoh, drudzy — aby nie odsłonił tajemnio 
serca.

— I tak naprzykład—mówił senor Herrera — 
przed kilku tygodniami, jadąc tu a Paryża, 
spotkałem w wagonie bardzo inteligentnego 
ozłowieka, zajmująoego się wyrabianiem kon- 
oesyj. Miał w kieszeni ważne dokumenty, ioi- 
żle prywatne — tu jasnowidząoy spojrzał na 
sir Karola.—Pan zna sią na takich rzeozaoh...— 
dodał. — Były tam świadectwa i ekspertyzy 
górników, plany, słowem, jak powiadam, doku
menty ważne i śoiśle prywatne...

— Dyskreoya jest niezbędna w sprawach fi
nansowych — wtrąoił sir Karol.

— Naturalnie — szepnął Meksykanin — a że 
na koperoie był napis: śoiśle prywatne, więo 
szanują tajemnicą i nie zdradzę jej, choć zdo
łałem ją przeniknąć. Wspominam o tern na do
wód, że, mając taki dar niezwykły, przy złej 
woli, mógłbym szkodzić moim bliźnim...

— Pańskie ucsuoia przynoszą panu za- 
szozyt — rzekł sir Karol oierpko, a do mnie 
szepnął: — Zręozny łotr! Żałują, żem go tu
wezwał.

Senor Herrera domyślił sią widooznie tre
ści tyoh słów, bo zaozął z lekkiego tonu:

— A teraz dam państwu inny dowód mojej 
nadprzyrodzonej mocy. Ale na to potrseba pe- 
wnyoh przygotowań i innego oświetlenia. Czy 
pozwolisz pan, senor gospodarzu — bo wiem, 
że pan jesteś lokatorem tego apartamentu — 
ozy pozwolisz zatem przyćmić lampę? Tak.., 
Dosyć. Jeszoze tą... i tą trzecią.

Wysypał szosyptę proszku z torebki na 
spodeozek.

— A teraz poproszą o zapałką. Dziękuję...
Proszek płonął zielonem światłem. Jasno

widząoy wyjął z kieszeni karton i zamykany 
kałamarzy k.

— Proszę o pióro.

łowi.
Wziął je  z moioh rąk i podał sir Karo-

— Zeohoiej pan wypisać tutaj swe nazwi
sko — rzekł, wskazująo sam środek kartonu, 
który miał pośrodku mały kwadraoik odmien
nego koloru.

Mój szwagier nie lubi kłaść podpisu na 
byle jakim świstku.

— Po oo to panu? — zapytał.
Podpis milionera równa sią gotówoe i mo

że być łatwo nadużyty.
— Chcą włożyć ten karton do koperty — 

odparł senor Herrera — spalą gc, poozem uj
rzysz pan swe nazwisko, wypisane krwawemi 
literami pańskim oharakterem na mojej rąoe.

Sir Karol ujął pióro. Jeśli podpis miał 
być spalony, cóż mu szkodziło podpisać sią? 
Skreślił swa nazwisko dużemi literami, ręką 
pewną, przyzwyozajoną do podpisywania oze- 
ków na grube sumy.

— Proszą sią wpatrzyć w litery — mówił 
jasnowidzący z drugiego końca pokoju, bo 
w chwili wypisywania nazwiska oddalił się.

Sir Karol wpatrywał sią długo. Meksyka
nin zaczynał robić na nim wrażenie.

— A  teraz nieoh pan wsunie ten karton do 
koperty — zawołał senor Herrera.

Mój szwagier usłuohał. Jasnowidząoy zbli
żył sią z wyoiągniętą ręką.

— Proszę o kopertę — rzekł.
Wziął ją w dwa paloe i rzuoił w ogień.

— Nic już nie zostało, opróoz popiołu... — 
oświadczył po chwili. Wróoił do stołu, na któ
rym płonęło zielone światło w spodeczku, od
winął rękaw i podsunął rękę pod oozy sir Ka
rola. Mój szwagier ujrzał swe nazwisko, wypi
sane krwawemi literami.

— Domyślam sią, jak to zostało zrobione — 
szepnął. — Sztuozka zręozna, ale ją przeni
kam. Atrament jest oiemno-zieleny, światło

także zielone; kazałeś mi pan w par_ 
w nie, a teraz zdaje mi sią , że widzę _  
mo piżmo na pańskiej rąoe w ozerwonym 
lorze.

— Tak pan. sądzisz ? — zapytał Meksykanin 
z dziwnym nimieohem.

Odwinął drugi rękaw.
— Wypisałeś pan swe nazwisko — ale nie 

oałe. Cóż pan powiesz na ten podpis na pra
wej ręce? Ozy i to jest złudzeniem opty- 
oznem ?. .«

Wysunął drugą rękę. Zielonem i litera
mi wypisane tam było : . Karol 0 ’8ulivan 
Vandrift“ .

Pod taką nazwą mój szwagier został 
ochrsozony, lecz już od lat wielu wyrzucił: 
B0 ’Sullivan“ ze swego podpisu, bo nie lubi te
go nazwiska zwej matki. Trochę go sią wstydzi.

Karol spojrzał na niego bystro.
— Tak, tak... — przytwierdził głosem niena

turalnym.
Widziałem, że nie ma ochoty przedłużać 

seansu. Domyś &ł się, naturalnie, źe senor Her
rera jest oszustem, ale jednoozeinie przekony
wał się, że wie o nas zbyt dużo.

Poleoiłem służącemu przywrócić pełne 
światło.

— Czy kazać podać ozarną kawę i likiery ?— 
spytałem Yandrifta półgłosem.

— Naturalnie — odparł — trzeba zająć to
warzystwo i nie dopuścić do nowyoh ujawnień 
tego łotra. Możebyś go poczęstował cygarem? 
Te panie także palą.

Wszyscy doznali ulgi, gdy potoki światła 
zalały znowu salon. Popijano kawą, puszozająo 
dym z wybornych papierosów i cygar. Jasno
widzący usunął się w odleglykąt salonu i roz
mawiał z damą, która wspomniała o hr. Strat
ford. Był widooznie obyty i gładki...

(Ciąg nastąpi).

M n u<l « l  w i n  i ( l e l l k a i e n d w

Ludwika Juliusza Stadtm ullera
p r z y  p l .  M a r y » c k . i i n  5 Hotel Francuski,

Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois.

Z  Ł Ę P K O W S K I C H

Katarzyna Jankowa
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona śtc. Sakramen
tami, zmarła dnia 18-go czerwca 1906 r. w 81 roku żytna.

Eksport&oya zwłok, odbędzie się we środę dnia 20 
ozerwca 19C6 r. o godzinie 7*4 po południu z domu ża
łoby przy ul. Krzyżowej 1. 32 do rogatki Grodeokiej, 
skąd przewiezione zostaną do Hoszan. Tum poodprawio- 
nem nabożeństwie we czwartek dnia 21-go czerwca o 
godz. I I 1/, przed południem odbędzie się pogrzeb, na 
który w głębokim smutku pozostałe dzieci i wnuki — 
krewnych, przyjaciół, znajomych i pobożnyoh ohrześoian 
zapraszają.

Lwów, dn i. 19 cserwea 1000.

„CONCORDIA* A. Karkowski, Lwów, ul Sobieskiego I. 10

H I P O L I T  Z G Ó R S K I
inżynier -elektrotechnik 

przeżywszy lat 28, po długich a ciężkich cierpieniach, opatriony św.
Sakramen ami, zasnął w Panu dnia 18. czerwca 1906 r.

Pogrzeb odbędzie się we środę dnia 20. caerwca b. r., o godzinie 
5-tej po oołudniu z domu przedpogrzebowego przy ul. Kochanowskiego 
1. 64 na cmentarz Łyczakowski. Na ten smutny obrzęd zapraszają pozo
stali Rodzice z Rodzeństwem —  znajomych, krewnych, kolegów zmar
łego i pobożną publiczność, ,

Nabożeństwo żałobne sa spokój duszy s p. Hipolita odbędzie się 
w kościele św. Anny we czwartek dnia 21. czerwca b. r. o godz. 9. rano.

Lwów, dnia '9  caerwca iS06.
.O O N C O B D IA " A  K a r k o w sk i. L w ó w , ai. S ob iesk ieg o  I >0-

PENSYONAT WYCHOWAWCZO; NAUKOWY
przeznaczony dla dzieci zamożnych rodziców.

P rz y jm ie  od  1. w rześn ia  15 u czn iów  s z k ó ł  śred n ich .
Urządzenia zcHadu zastosowane do najnowszych wymagań hygieny. 

8 mordowy park ,M  rskie Oko“ obojmv,e własne kąpiele stawowe, boiska 
tenni-owe i do wszelkich gier ruchów yoh, w zimie tor ślizgawkowy. Bu
dynek ogrzewany centralnie. Oświetlenie elektryczne. Zdrowy i doborowy 
wikt. Stała opieka lekarska.

Opłata miesięczna wynosi 100 K o r. Wpisowe i zł opiekę lekarską 
90 K o r. Ogólna pomoc w naukach bezpłatnie

Zgłoszenia przyjmuje się najpóźniej do 5 lipca
Bliższych informaoyi udziela s grzeczności

Zarząd Internatu przy ul. Leona Sapiehy 33.
oodziennie od 8 —4 popoł. lub firma Iwanicki Hotel G eorg a .

K a w a  p a l o n a
za pomocą gorącego powietrza

śoiśle podłng zasad byfieny, znakomita w smaku i aromacie 
codziennie świeżo palona  

>/, kilo kawy palonej Melange Nr. I. 1 K. 60 gr.
II.

III.
IV. 
V.

1 , Hf
2 „ 20 
2 r 40
a „ toMelange oesarska

j  poleoa

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA RiEDLA
we Lwowie,

Teatralna 3, naprzeciw katedry.

M a p a  G a l i c y !
H e rrle h a  — B a ra ń s k ie g o  wydanie a roku 1906 kolorowana w forma- 
aie 78 \  109, Dnia ta ścienna mapa kosztuje K. 8.—, na płótnie K 6.— ,

z wałkami K. 8.—
Do nabycia we wszystkioh ksiągarniaoh.

Nakład Księgarni Polskiej B, P o lo n ie c i ie p  t e  Lwowie.

D r o b n e  o g ł o s z e n i aunia $

Skład płdcien Korczyńskich
Lw ów , Halicka 10.

poleca
kompletni* gotowe wyprawy ślu

bne wraz z pościelą od złr. 200.
Jaremcze

Fension w W illi „Maryla" od 6 koron. 
Panienkom daję rodzicielską opiekę 

 T a b lń e k a .________

Znane z dobroci
Ohristofla srebro stołowe poleoa Jan 
W ojtych złotnik Lwów, Akademicka 8.

Óliczna willa z ogrodem a komfor
tem urządzona, na sprzedał. Staoya tram
waju elektrycznego ul. Siymonowiczów 
7. (Boczna nl. 29 listopada).

„Koneion“
zupełnie tępi mszyce, robactwo i wszel
kie ohoroby rńł —  w puszkach po K. !•— 
wystarczających na kilkadziesiąt krzaków 
poleca Pp. Amatorom i hodowcom kwia

tów

Na myszy polne
Trucizny na myszy polne
G ałki fosforowe
Owle* strychninowy, obłuskany, 
Koskol trnjąoy tylko myszy, nie szko

dliwy, dla innych swieraąt, 
P szenica stryohninowa 

wyrabia

L i w s k a  fabr, ch e m icz, „ T le n "
Przy zamó - ienin należy dołączyć pozwo- 

L ale władzy polityoz

Oferujemy nasze dotksnałe

Ż n i w i a r k i
syst. „ C o r m i c k “

po 270 złr.

i k o s i a r k i
po 155 złr. jak dłngo zapas starczy.

Filia  E d . Kokora i 8ka  Lw ów , 
G ródecka 40 .

Przemysłowiec
w wieka lec 86, Polek, właściciel 
powszechnie znanego, bardzo do
brze się rentnjąoego przedsiębior
stwa, dla brakn znajomości, pra
gnie w ten sposób nawiązać zna
jomość w celaoh matrymonialnych 
z panną lub młodą wdową, przy
stojną, inteligentną i posaźną. Za 
tajemnicę i traktowanie sprawy 
seryo, ręczy sią honorem. Listy 
adresowoó prosię: Kraków poste 
restante M. M. 36 za okazaniem 

kwitu i nser ał owego.

Pakowa
czoka*

m c c
J lu c to .

tabryka\  
Df cmtfów Bi 
zywcK

r c $ id tto
Ów.

W  K r y n i c y
1. ZNAMIROWSKIEGO 

,,'Pensyonat W a rsza w sk i"  
dawniej 

„h y d ro p a ly c zn y "
w idealnem położeniu pierwszorzędny 
dom o 70 pokejaoh wedle wsielkioh 
wymogów komfortu i hygie. y urzą
dzonych, kuchnia wzorowa. Czytelnia, 
werandy, ogród, sala i plac zabaw. 
Ceny umiarkowane. Prospekty na żą

danie wys > ła opłatnie.

Zarząd.

W  K r y n i c y
.Uniwersał"

dom kom isyjny-spedycyjny, kantor 
wymiany, biuro podróży, informooyj- 
ne, wynajmu mieszkań, pośrednictwa 
pracy, plakato® ania ogłoszeń i rekla
my, ajeuoya dzienników, ubezpieczeń, 
zastępstwo banków i rozlicznych firm 

poleoa swe usługi P. T. Gości.

Za 2 złr.
przerabia stare materace (8 poduszki) 
aupełnie jak no e. Drelichy na pokrycie 
od 50 out sa metr. Nowe materace wio 
sienne obłożone watą Dra Bischofa prze
ciw molom od 15 zł materace z trawy 
morskiej od 6 50, obłożone watą Dra 

Bisohofa od 10 zł.
Kołdry od 8.50 zł w każdej cenie — po 
leoa najtaniej specyaina pracownia koł
der i materaców Józefa SctlU Stra  

Lwów, Kopernika 5.

Zleoenla z prowincyl załatwia sią 
odwrotnie.

M ła d e m  księgarni Gnbryoowicza i Schmidta
we Lw ow ie

wyszedł s druku 
najnowszy bardzo dz iś pożądauy 

Podręcznik dla podróiująoych 
po Włoszech

pod tytułem

„Cztery tygodnie 
we W ł o s z e c h *1

opracowany 
przez Dyrektora II. Szkoły realnej

Micbaia L it jń s ł i e p
Książka obejmuje wszelkie wskazówki 
i rady, jakie dla zwiedzających pamią
tki, kościoły, musea i galerye są po

żądane.
Format i drak sastosowany do podrę- 

oiników w innych językach.
O n a  eiem pl. 9 kor, z przesyłką po- 

citow ą 9 £or. 90  hal.

\ > * e

FABRYKA a s f a l t u  i p a p y  DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA

LWÓW. UL. iw. MARCINA L 29.

PŁYTY IZOLACYJNE 
JSLRJNDAMEKTÓW
SMOŁA BESTYLOWAflA 
Q ODA C MC VH 0 R ZEW A

Syndykat

To w. rolniczych w  Krakowie
kupuje

Nowy rzepak po limitowanej cenie, udzielając
odpowiednich

z a l i c z e k .

oooooooooooooooooo ooooooooooooooooooog

B.KOPERNICKI iSyn
O P T Y C Y  I M E C H A N I C Y

we Lw owie, 
piao Halicki I. 1., naprzeciw Banku hipotsozn.

03 O  
3
w O  i

m w 

18 
1

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana L 9- sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na dalicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

Szwąjcaryę, i inne kraje.

t o
TŁO 

O  
O
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Pozostałe nuty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

„MELOMAN"
wy sprzeda je po niskich cenach Ekspedycya Me
lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 9.

x*fŁktor odpowiedzialny ^ f a e ł a w  M S a s ło W S k L P a p i e r  s  i s b r y k i  B r a c i  E i& Ł k o w s fc a J i Z drakami k;.


